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Czechosłowacja

Zatarg czesko-niemiecki uiegl zaognieniu
PRAG A. Oficjalnie komunikują: W  porozumieniu z rzą* 

dem minister Obrony Narodowej powołał w sobotą na nad* 
zwyczajne ćwiczenia, zgodnie z postanowieniami prawa o o* 
bronie narodowej jeden rocznik rezerwy l*ej klasy i  jeden 
rocznik rezerwy 2*ej klasy, oraz techników, należących do jed 
nostek specjalnych.

Powodem tego zarządzenia jest konieczność szkolenia rezer 
wistów w  obchodzeniu się z no wowprowadzonym uzbroję*
niem — podobnie jak robi się to w innych krajach.

Jednocześnie brano pod uwagę konieczność podniesienia 
niewystarczających obecnie efektywów oraz zapewnienia w  
tych niespokojnych dniach porządku, spokoju i  bezpieczeń* 
stwa w  państwie oraz uniemożliwienia powtórzenia się incyden 
*ów, które miały miejsce w  różnych miejscowościach Repu* 
bliki.

, Komentując komunikat ofi* 
Halny w  sprawie powołania 
dwóch roczników rezerwy, Cze 
chosłowacka Agencja Telegra* 
ficzna pisze:

Jak wynika z tekstu komunł* 
■atu zarządzenie zostało wyda* 

ne przez ministra Obrony Naro 
dowej z wymienionych powy* 
*aj Przyczyn, przy czym nie 
chodzi tu o mobilizację, albo*

wiem w  takim wypadku nie wy
starczyłyby zarządzenia mini* 
stra Obrony Narodowej, lecz 
decyzja należałaby do kompe* 
tentnych czynników konstytu
cyjnych.

Minister Obrony Narodowej 
wydał powyższe zarządzenie 
na mocy art. 22 ustawy o  obro* 
nie państwa.

Dwóch Niemców padło trapem
od kul czeskich policiantAw

BERLIN. Niemieckie Biuro 
taformatyjne donosi z Pragi, iż 
w sobotę nad ranem w pobliżu 
koszar straży pogranicznej w  

Eger zostali postrzeleni dwaj 
Niemcy, którzy przejeżdżali na 
rowerach.

Jeden z nich został zabity na 
zmarł w szpitalu. 

, *R A G A . Ogłoszony został 
komunikat oficjalny o tragicz* 
nych wypadkach, które wyda-

w
ści Cheb.

Komunikat zaznacza, że 
dniu 21 b. m. we wczesnych go* 
dżinach rannych doszło pod 
Cheb do pożałowania godnych 
incydentów, w  czasie których 
dwie osoby poniosły z własnej 
winy śmierć.

Szosą z Cheb do Goldberg 
jechał motocykl, na którym 
znajdowało się dwóch ludzi. 
Motocykl wzbudzał podejrzę

tWł̂ Y 8*ę w k* m. w  go, 1 iie, wobec czego policjanci wez
zinach rannych w  miejscowo* wali przy pomocy podniesienia

rąk oraz słownie w  językach 
czeskim i niemieckim motocy* 
klistów do zatrzymania się.

Jednakże znajdujący się na 
motocyklu osobnicy, którymi 
byli, jak się później okazało 
rolnik Jerzy Mofman lat 45 i 
rolnik Mikołaj Boehm lat 45 o* 
baj rodem z okręgu Cheb, wez* 
wania nie usłuchali, lecz prze* 
ciwnie skierowali motocykl na 
jednego z policjantów, który 
musiał, aby uniknąć przejecha* 
nia, odskoczyć w  bok.

Policjant ten wystrzelił, mie* 
rząc z prawej strony w oponę

prawego koła, aby uniemożli* 
wić dalszą jazdę. Nieszczęśli* 
wym zbiegiem okoliczności ku* 
la trafiła obu motocyklistów, 
którzy odnieśli ciężkie rany.

Przewieziono ich natychmiast 
Jo pobliskich koszar i udzielo* 
no pierwszej pomocy. Jeden z 
nich marł w koszarach z odnie 
sionych ran, a drugi został prze 
wieziony do szpitala w  Cheb, 
gdzie wkrótce zakończył życie.

VC sprawie tej władze wdro* 
źyly surowe śledztwo. Również 
zgłoszono skargę kamą.

Interwencja Anglii w  Berlinie
w  sprawie ruchów wojskowych na pograniczu

L O N D Y N . Cała prasa angiel 
ska podaje wiadomość o demar 
che podjętym w Berlinie przez 
ambasadora brytyjskiego Hen* 
dersona, który odwiedził sekre 
tarza stanu Weiszaeckera, zapy 
tając, co oznaczają ruchy wojsk 
niemieckich ha. granicy czesko* 
niemieckiej od strony Śląska i 
od strony Austrii.
W  obecności ambasadora W . 

Brytanii dr. Weiszaecker zwró 
cić się miał telefonicznie do gen 
Keitla, który zapewnił, że ruchy 
wojsk mają charakter normal* 
ny w  związku z opuszczeniem 
przez wojska koszar w  miastach 
garnizonowych i udawaniem się 
do obozów letnich.

L O N D Y N . Rząd brytyjski 
wykazuje duże zainteresowanie 
sytuacją w  Czechosłowacji i 
rozwija ruchliwą działalność, a* 
by nie dopuścić do zbyt groźne 
go zaognienia się stosunków.

Mimo demarche, jaką amba
sador brytyjski w Berlinie pod 
jął już w  piątek po południu,

Henlein wezwie Berlin na pomoc
9<fy Praga ocfrzacl /ego pfctra?

vEveninS S*an'  
rlT i taierdzi, ze sytuacja Cze* 

oslowacji będzie się rozwijała 
następujący sposób:

k i^ \Sm° utrzymuie» ze niemiec* 
c *7an rozwiązania zagadnienie* 
nv h  ; przypisywa*

en*en>owi został zakomuni* 
j  rY^n.y w sobotę rządowi lon* 
i* s*lei»u. Plan ten przewidu* 
1 Ustępujące etapy:
l °£k>szeniu wyników wy* 
,  ° w ęnńnnych na terytorium,

sudeckich K PT h  ^ 'emCÓW«.• CKlch, Konrad H eniem  wez 
W ^ S?ystkich radnych nie. 

kich na posiedzenie, na któ<

rym zostanie ukonstytuowany 
narodowy komitet Niemców su* 
deckich.

Będzie to najwyższa instancja 
administracyjna dla Niemców 
sudeckich w Czechosłowacji.

Następnie komitet wybierze 
Konrada Henleina na stanowi* 
sko „Fuhrera" Niemców sudec* 
kich. Henlein po przyjęciu wy* 
boru nawiąże rokowania z rzą* 
dem praskim na stopie równe* 
ści.

W  dalszym rozwoiu wypad* 
ków wszystkie ttrzędv na terv* 
♦orium sudeckim bedą podlega* 
ły komitetowi narodowemu, a u* 
rzędnicv narodowości czeskiej

zostaną usunięci. Granica celna 
pomiędzy Niemcami a  Czecho* 
słowacją ma być zniesiona.

W  razie odrzucenia tego pla* 
nu przez rząd praski Konrad 
Henlein odwoła się do rządu 
Rzeszy niemieckiej z prośbą ■> 
pomoc i obronę praw Niemców 
sudeckich.

„Evening Standard1* twierdzi 
dalej, że rząd niemiecki podjął 
już przygotowania o charakte* 
rze wojskowym, w przewidywa* 
niu tej ewentualności i wyraża 
nogląd, że konferencja von Rib* 
bentropa z ambasadorem angiel* 
skim sir Neville Hendersonem, 
nie dała wyników.

aby dowiedzieć się, czy istotnie 
nastąpiło przerzucenie wojsk 
niemieckich ku granicy czecho* 
słowackiej, i mimo uspakajają* 
cych wyjaśnień, udzielonych 
przez sekretarza stanu Weiszae 
ckera w  sobotę w  południe na* 
stąpiła ponowna demarche bry* 
tyjska, tym razem wprost u 
min. Ribbentropa.

Lord Halifax, który udał się 
na week*end do Oxfordu, nagle 
przerwał swój odpoczynek i 
powrócił w  sobotę rano do Lon 
dynu, skąd, niezadowolony ja* 
koby z tego, iż ambasador Hen 
derson dokonał demarche tyl* 
ko wobec sekretarza stanu W ei 
szaeckera, kategorycznie pole* 
cić miał powtórzenie tej demar* 
che u Ribbentropa, jako odpo*

Gwałtowny atak prasy niemieckiej
po ostatnich krwawych incydentach

BERLIN. N a tle ostatnich 
zajść między ludnością niemiec

wiedzialnego za politykę zagra* 
niczną Niemiec.

Ambasador Henderson oś* 
wiadczyć midi niemieckiemu 
ministrowi Spraw Zagranicz* 
nych, że rząd brytyjski zdziwio 
ny jest odmową Niemców su* 
deckich przystąpienia do roko* 
wań w  Pradze.

Ambasador Henderson pod* 
kreślić miał, że rząd czechosło* 
wacki usłuchał rad, udzielonych 
mu przez rząd brytyjski i po* 
czynił stosowne kroki, aby 
przygotować płaszczyznę dla 
rokowań z Henleinem.

Niemiecka partia sudecka 
tymczasem odpowiedziała od* 
mownie na zaproszenie rządu w 
Pradze, oświadczając, że nie mo 
że przystąpić do rokowań, do* 
póki nie uzyska określonych 
gwarancyj.

Francja czeka na 
inicjatywę Anglii

PARYŻ. D o wieczora nie 
przeniknęły ze strony oficjalnej 
żadne wiadomości co do stano* 
wiska, jakie rząd francuski przy 
gotowuje w związku z sytuacją 
niemiecko*czechosłowacką.

O dnosi się wrażenie, że rząd 
francuski pragnie pozostawić 
inicjatywę działania rządowi 
angielskiemu.

N a Quai d ‘O rsay ostatni roz 
wój w ypadków  komentowany 
jest z powagą, jako grożący 
wywołaniem komplikacji.

ką i czeską, podjęła cała prasa 
niemiecka gwałtowny atak na 
Czechosłowację. Atak ten jest 
tak ostry, jakiego dotychczas 
nie notowano na łamach prasy 
niemieckiej.

Koła rządowe zaprzeczyły 
pogłoskom o zwołaniu w związ 
ku z wypadkami czeskimi Rei* 
chstagu, oświadczając, że nie 
jest przewidziane żadne posie* 
dzenie parlamentu w  ciągu bie* 
żącego miesiąca.

Czynniki urzędowe stwier* 
dzają dalej, że kanclerz Hitler 
znajduje się obecnie w drodze 
do Monachium i że w  danej 
chwili nie jest przewidziany Je* 
go powrót do Berlina.

Niemieckie koła urzędowe o* 
ceniają bardzo poważnie sytua* 
cję po piątkowych i sobotnich 
wypadkach na obszarze sudec* 
kim. Wiadomość o zabiciu 
dwóch Niemców w sobotę nad 
ranem z m. Eger (Chab) na gra

nicy czcsko*niemieckiej stanowi 
punkt wyjścia do zapowiedzi, 
że RZESZA NIE MOŻE N A  
D A L OBOJĘTNIE OBSER* 
W O W A C  BIEGU W Y P A D 
K Ó W  W  CZECHOSŁOWA* 
CJI.

 ̂ Liczyć się więc należy z moż* 
liwcścią, że rząd Rzeszy zajmie 
wobec Czechosłowacji stanowi 
sko bardziej aktywne w  kierun 
ku większego, niż dotychczas, 
zainteresowania zatargiem mię
dzy rządem czeskim a mniejszo 
ścią niemiecką.

B U D A PESZT. Nadchodzą
ce z Czechosłowacji wiadomości 
o wydarzeniach, jakie się tam 
ostatnio rozegrały, wywołały na 
W ęgrzech duże wrażenie.

W edług  niepotwierdzonych 
dotychczas wiadomości, władze 
węgierskie miały poczynić kro
ki celem zapewnienia potrzeb* 
nych środków bezpieczeństwa 
na granicy czechosłowackiej.

Dalszy ciąg na str. 3*ej.
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Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK

Dni K n y i  Jana
Bab., Dezyd. 

Słowiański: Budzi* 
woja.

Słońca wsch. 331, 
zach. 1934. 

Księżyca wsch. 
0.24, zach. 12.11.

KRONIKA HISTORYCZNA: 
.618 W ybuch wojny 30*stoletniej.
34? Klęska pod Żółtymi Wodami. 

<786 Na w. Madagaskar zginął M. A.
Beniowski.

1842 Urodziła się Maria Konopnicka. 
1883 Zmarł poeta Cyprian Norwid. 
MAURYCY AUGUST BENIOWSKI 

Był to słynny awanturnik, który 
brał udział w Konfederacji Barskiej. 
Żesłany przez Rosjan na Kamczatkę, 
uciekł stamtąd do Francji. Wysłany 
na opanowanie Madagaskaru ogłosił 
się królem tej wyspy. Poległ w bit* 
wie z Francuzami. Na tle jego życia 
napisał Słowacki poemat p. t.: „Be* 
niowski", oraz W . Sieroszewski po* 
wieść.

PRZYSŁOWIA LUDOW E: 
Częste grzmoty w maju 
Znakiem ufodzaju.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBOWital iU

teolDTcb prc-Jt*- •  m tate .K O G U TEK "!

G Ą S E C K IE G O
h ig ie n *  -  T O R E B K A C H  i

Tłumaczenie snów
Kochane Bóstwo. Obecny narzeczo 

ny nie ożeni się z Panią. Na loterii 
w bieżącym roku nie wygra Pani. ja* 
dwiga jest Pani życzliwa. Niedomaga 
nie będzie w domu.

W. Nowak. Otrzyma Pan list z za 
granicy. Blondynka myśli o Panu. 
Będzie rozmowa z mężczyzną w mun 
durzę. Szczęśliwa liczba: 63.

P. Irena. Koleżanki i koledzy pra* 
cy lubią Panią i cenią. W  przyszłoś* 
ci zajmie Pani wysokie stanowisko, 
na którym będzie Pani pracować dla 
społeczeństwa. Charakter pisma zdra 
dza inteligencję, dobrą orientację, du 
to  kobiecego wdzięku.

P. Hela 5. Spotka Pani swego zna* 
joraego zc snu; trzeba się o to posta* 
rać. Spełnią się marzenia. Miła 
wieść nadejdzie.

Paskudna Lola (?). Podpis był 
niewyraźny. Ujrzy Pani owego czło* 
wieka ze snu. Będzie duża zmiana 
nń lepsze. ]est Pani samotna, ale nie 
długo stan ten zmieni się.

Trzy miliony godzin bezpłatnej pracy
dali skarbowcy Państwu w 1937 roku

Wywiad z dyr. Kopcińskim, prezesem Zw . Pracowników Skarbowych
W  związku z odbywającym 

się Zjazdem Delegatów Zwiąż* 
ku Pracowników Skarbowych, 
zwróciliśmy się z prośbą 
o wywiad do prezesa tej wiel* 
kiej organizacji, p. dyr. Wikto* 
ra Kościńskiego.

— Organizacja nasza powsta* 
ła tuż po odzyskaniu niepodle* 
głości, a zatem bez mała 20 lat 
temu — informuje nas prezes 
Kościński. Zrazu nosiła ona na* 
zwę Związku Pracowników 
Skarbowych, wkrótce jednak, 
to zn. w r. 1923, przemianowana 
została na Stowarzyszenie LJ* 
rzędników Skarbowych i pod 
tą nazwą istniała aż do r. 1934. 
Trzy mniej więcej lata temu 
powróciliśmy do pierwotnej na 
zwy.

Związek nasz ogarnia 19 o* 
kręgów, ma 302 kola, rozloko* 
wane po wszystkich miastach 
powiatowych Rzplitej, które 
zrzeszają łącznie z górą 17 tys. 
członków. Są nimi przy tym 
pracownicy, zatrudnieni we 
wszystkich działach skarbowo* 
ści, a mianowicie: przy podat* 
kach, cłach i akcyzie.

W  tym miejscu należy stwier 
dzić, że Związek Pracowników 
Skarbowych pod względem Ii* 
czebnośd członków zajmuje 
wśród wszystkich organizacyj 
zawodowych drugie miejsce po 
Związku Nauczycielstwa Pol* 
skiego.

— D o czego, panie prezesie, 
zmierzają postulaty zawodowe 
skarbów có w? ____ _

— Należymy do Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej i 
wchodzącego w jej skład Mię* 
dzyzwiązkowego Komitetu Pra 
cowników Państwowych, stąd 
też postulaty nasze w niczym, 
nie odbiegają od postulatów o* 
gólno*urzędniczychf co wyrazi* 
liśmy już zresztą na stycznio* 
wym Kongresie Pracowniczym.

Przede wszystkim więc współ 
nie z ogółem pracowników pań 
stwowych domagamy się całko

Na malej wokandzie...

Trunkowa
czyli: „ 0  jabłku

rodzina
i jabłoni”

(A . E.) Przed sądem staroś* 
cińskim stanął podchmielony 
jegomość, z batem w  ręku, w  do  
rożkarskiej liberii.

Sędzia skrzyw ił się, czując bi 
jący od dorożkarza zapach alko 
holu, i spytał:

— K to pan jest?
— Trunkowy — odparł do* 

rozkarz.
— To widzę, żeś pan trunko 

wy, bo nawet na sprawę przy» 
szedł pan pod gazem. A le ja py  
tam o pana nazwisko.

— N o przecie mówię! K azb  
mierz Trunkowy.

— Ach tak1 — roześmiał się 
sędzia. — W  takim razie naz* 
visko istotnie do pana pasuje.

Oskarżony jest pan o rozjeż* 
dianie po mieście w  niełrzeź* 
wym stanie. Co pan powie na 
swoją obronę?

Oskarżony przycisnął bat do 
piersi.

— Panie sędzio kochany!
Domyśla się pan zapewnie, że

i ojciec mój, a takie samo dziad  
i pradziad Tronkowi się wabili. 
Znakiem tego jestem Tronkowy 
z dziada pradziada.

Otóż kiedy jeszcze małem pe* 
takiem byłem, zawołał mie do 
siebie dziadunio i rzekł;

witego zniesienia podatku spe* 
cjalnego oraz zmiany ustawy 
uposażeniowej z 1933 r. Tak 
więc, zdaniem naszym, koniecz 
ne jest podniesienie minimum 
plac, które wynosić powinno 
conajmmiej 180 zł. miesięcznie; 
dalej musi nastąpić złagodzenie 
rozpiętości uposażeń niższych 
i wyższych grup pracowniczych 
jak również należy wprowadzić 
automatyczne awanse z tytułu 
wysługi lat, niezależnie od a* 
wansów, udzielanych według 
swobodnego uznania władzy 
przełożonej.

Nadto pracownicy państwo* 
wi domagają się rozszerzenia 
państwowej pomocy lekarskiej, 
zmiany przepisów o postępowa 
niu dyscyplinarnym drogą po* 
wierzenia tej czynności specjał* 
nej Komisji Dyscyplinarnej z 
dopuszczeniem udziału adwoka 
tów i na koniec wreszcie 50*cio 
proc. zniżek kolejowych, a tak 
że przynajmniej jednego w cią* 
gu roku przejazdu kolejowego 
zupełnie bezpłatnego w związ* 
ku z otrzymywanymi urlopami.

— Czy poza postulatami na* 
tury ogólnej pracownicy skar* 
bowi mają również własne, od* 
rębne postulaty?

— Naturalnie! Dotyczą one 
w pierwszymr zędzie zaszerego 
wania skarbowców oraz czasu 
ich pracy. Odnośnie pierwsze* 
go należy stwierdzić, że śred* 
nia uposażeń skarbowców jest 
znacznie niższa od średniej u* 
posażeń pracowników pań* 
stwowych innych resortów, co 
dzieje się wskutek tego, że w

służbie skarbowej jest zatru* 
dnionych dużo więcej pracow* 
ników niższych grup.

Także procent pracowników 
kontraktowych, pozbawionych 
prawa do zaopatrzenia emery* 
talnego, jest znacznie większy, 
aniżeli w innych działach służ* 
by państwowej.

Wreszcie największą bolącz* 
ką, wyłącznie bodajże naszą, 
jest praca w  godzinach nadlicz 
bowych, naturalnie, bezpłatna, 
trwająca stale we wszystkich 
urzędach po kilka godzin na 
dobę.

W edług złożonego ostatnio 
przez nasz Związek memoriału 
w Ministerstwie Skarbu, pra* 
cownicy skarbowi w roku 
1937 dali Państwu bezpłatnie 
około 3 milionów godzin pra* 
cy nadliczbowej. Odpowiada 
to mniej więcej pracy 1.800 pra 
cowników stale zatrudnionych.

Ten fatalny stan rzeczy po* 
woduje szalony nawał pracy w  
urzędach skarbowych, który 
nie stoi w żadnym stosunku z 
liczbą zatrudnionych w nich 
pracowników. W  obawie więc 
przed zabrnięciem w zaległości 
skarbowcy samorzutnie ślęczą 
przy biurkach w godzinach po* 
zabiurowych.

— Jakie są dalsze zaintereso* 
wania Związku panów?

-7 J.ęst ich ciągle jeszcze bar* 
dzo wiele, ale z braku miejsca 
poruszę tylko, moim zdaniem, 
najważniejsze z pozostałych.

Staramy się, mianowicie, 
przy każdej okazji wytłuma* 
czyć społeczeństwu, że wbrew

W cztery oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

fyNie wierzę mężczyźnie”
P. KRYSIA pisze w odpowiedzi na 

atak przeciwkobiecy p. W ładysława:
„Nazwał nas Pan obłudnicami. Naj 

niesłusznie) 1 Gdy Pan sie sparzył na 
p. Stasi, to nie wolno Panu Jeszcze z 
tego powodu ubliżać wszystkim ko* 
bietom.

I )a powinnam w takim razie krzv* 
czeć na Was: „Obłudnicy 1M, bo gdy 
zawinił Jeden, nie mogą odpowiadać 
wszyscy,

Test równie wiele obłudnych wśród 
kobiet, iak wśród mężczyzn. Ja też 
trafiłam na Jednego z nich.

Przed dwoma laty poznałam cbłop 
ca z dobrego domu, inteligentnego i 
nie „blagiera". Nie kłamał mi, choć 
Pan twierdzi, że kobiety tylko takich 
lubią* Te właśnie lubię takich męż* 
czyzn, którzy bez przerwy powtarza 
ją: „kocham’*, uważam bowiem, że 
nie mówią prawdy.

Spotykałam się z nim dość często. 
Wszędzie uchodziłam za Jego narze* 
czoną i Już układaliśmy plany na 
przyszłość.

Kochałam go z dnia na dzień coraz 
bardziej. Poza nim nie istniał dla 
mnie nikt inny. Aż pewnego razu— 
zdobył mnie. Przysięgał, że n  edy 
mnie nie porzucL Lecz od owej cnwj 
li, ach, jakże się zmienili

Unikał mnie, gdy zaś mu powiedz-a 
łam, żeby się ze mną ożenił, zapytał 
mnie, ile mam pieniędzy. Odeszłam. 
Zrozumiałam, że mnie nigdy nie ko*

o pienią*

— Stary juz jestem , Kaziu, i 
kto wie, jak długo pociągnę.
Przeto chciałem ci, chłopcze, na 
wszelki przypadek przykazać pa 
rę rzeczy na przyszłość.

A żebyś był człowiekiem przy  
kładnem dzieliworstwem się, jak 
i przodki, trudnił, a nade w szy* 
stko żebyś tradycję nasze rodom 
we podtrzym ywał. Pamiętaj, sy  
nu, żeś Tronkowy!

Tu mie dziadek wyrżnął moc 
no w  gębę, ażebym lepiej jego 
stówa zapamiętał, i takiem sp.  i «“ • bo chod*'J<> “ « 
bem pomnę je do dnia dzisiej* 
szego. A  rodowe tradycje pod* 
trzymuję, jak mogie, i każdy je 
den wie, żem Tronkowy, ale 
to bardzo.

I faktycznie rzeczywiście nie 
było jeszcze takiego Tronkowe 
go iak ja. Ciągnę gaz, jak sto 
diabłów, panie sędzio kochany.

Bo i po cholerę miałbym się 
krępować? Przecież dla mnie 
wsio rawno!

Choćbym wódeczności na p* 
czy nawet nie oglądał, to i tak 
na jedno mi wyjdzie. Tronko* 
w y jestem i Tronkowy będę, 
proszę sądu wysokiego! —

Sąd skazał pana Trunkowego 
in złotych grzywny.

Niechże mi Pan łaskawie powie, 
czy to nie był obłudnik? Dziś mam 
19 lat. a Już nie wierzę żadnemu męż 
czyźnie.

Możliwe, że nie Jeden z Was mó* 
wi prawdę, lecz Ja sparzyłam s:ę na 
jednym, więc Was się wszystkich bo* 
ię. Mimo to nie krzyczę: „Obłudni* 
cyl*‘, bo wiem, że są wyjątki, żarów* 
no wśród kobiet, Jak wśród męż* 
czyzn.

I wcale nie wiem, który mówi praw 
dę, czy ów „Magier”, który mówi du 
io  pięknych słówek, czy ten który 
w ogóle mało mówi.

Nie jestem stronnicza ani dla męż* 
czyzn, ani dla kobiet. I tu i tam &ą 
obłudnicy. Niechże mi Pan powie, 
Panie Władysławie, czy mam fację, 
czy nie. Bardzo chtęnie ujrzałabym 
Pańską odpowiedź w dziale „W czte* 
ry oczy“. *

I my równi#*

P. OLI RAWSK3EI. Lis* Pani wy 
wołał oddźwięk u  właściwej osoby. 
Prosimy o łaskawie podanie adresu.

u e m Ć R Ó 1 D £ £ H

mm
R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn')

PONIEDZIAŁEK, DN. 23 M AJA
6.15 „Kiedy ranne” . 6.20 Gimnasty* 

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla poboro* 
wych. 11.15 Audycja dla szkól. 11.40 
Od warsztatu do warsztatu. 11.57 Sy* 
gnał czasu. 12.03 Audycja południo* 
wa. 13.00 -  15.30 Przerwa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15 45 „Z pieś* 
nią po kraju”. 16.15 Koncert. 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 „Film przy 
rodniczy” — odczyt. 17.15 Recital 
skrzypcowy. 1730  Pogadanka sporto* 
wa. 18.10 Utwory solowe. 18.30 Pro 
gram na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja żołnierska. 19.30 
Dyskutujmy. 19.50 Pogadanka aktual 
ńa. 20.00 Rewia melodii operetko* 
wych. 21.40 Nowości literackie. 22.00 
Koncert orkiestry P. R. 22.50 Ostat* 
nie wiadomości. 23.00 —  23.10 Wyi 
wiad z Prezesem Międzynarodowej 
Izby Handlowej.

WARSZAWA n . (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacji. 

14j05 Program na jutro. 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.00 Felieton 
15.15 Wiadomości sportowe. 15.20 
Muzyka taneczna. 16.15 —  18.00 
Przerwa. 18.00 Muzyka węgierska. 
19.05 Koncert muzyki polskiej. 19 55 
Zycie kulturalne stolicy. 20.00 —22.00 
Przerwa. 22.00 Reportaż. 22-15 „Te 
4 ”  i „Czwórka Radiowa” . 22.30 Mu* 
zyka taneczna z dancingu „Cafe* 
Club”. 23.30 -  23 35 Muzvka (ckk*
(płvtvV

wielu kursującym, najczęściej 
niesmacznym dowcipom prasy 
humorystycznej i różnych te* 
atrzyków rewiowych, pracowni 
cy skarbowi — mają serca, jak 
wszyscy inni obywatele i że tg* 
zekwowanie podatków, przy* 
pominające niekiedy istotnie 
wyciskanie wyciśniętej już cy* 
tryny, nie sprawia im niskiego 
zadowolenia, lecz robią to su* 
miennie, bo wiedzą, że Państwo 
potrzebuje pieniędzy na utrzyj 
manie Armii, szerzenie oświaty 
i t. p.

!L
Wesoły

Kącik

Wilk wiślany
Burzliwe życie marynarzy* 

pełne przygód i niebezpie* 
czeństw interesowało mnie od 
najmłodszych lat. Czytałem wie 
le powieści morskich i ostatnio 
postanowiłem sam napisać po* 
wieść z życia wilków morskich*

Ponieważ nie mogę sobie poz* 
wolić na większą podróż, nara* 
zie więc dla zebrania wrażeń i 
wiadomości z życia marynarzy 
wybrałem się do Młocin wiśla* 
nym statkiem spacerowym „Me 
wa*4.

Ku mej radości, kapitanem 
„Mewy** okazał się stary, do* 
świadczony wilk wiślany, którY 
odbył już kilka tysięcy podróży 
z Warszawy do Młocin i znał 
każdą trawkę nadbrzeżną na 
tym odcinku.

— Taki człowiek — m yślą*  
łem sobie — na pewno mi do* 
starczy dużo materiału do po* 
wieści.

Wdrapałem się na mostek ka 
pitański, przedstawiłem się sta* 
remu wilkowi i nawiązałem z 
nim rozmowę.

— Panie kapitanie, czy mógł 
by mi pan coś opowiedzieć^ ze 
swego pełnego przygód życia"? 
Czy przeżył pan już kiedyś na 
statku jakąś większą kataśtro*
fę? t— Katastrofę? — zastanowi* 
się kapitan. — Owszem, przeży 
łem.

— Jak to było? Jak to było? 
Niech mi pan powiel

— Uważa pan, nie wiedzia* 
łem, że na statku jest moja teś* 
ciowa i objąłem jedną pasażef* 
kę... Naturalnie teściowa miał* 
parasolkę... Tydzień potem le* 
żąłem w łóżku.

— Nie o to mi chodził 
skrzywiłem się rozczarowany.-^ 
Czy pan w związku ze swoi4 
służbą nie przeżywał jakichś sil* 
niejszych wrażeń?

— Ó taki W  zeszłym roku.
— Co to było?
— Obcięli mi pensję o 15 pr° 

cent.
Westchnąłem ciężko.
— To wszystko hic to! Cz* 

nigdy pański statek nie ton^ł* 
Czy nie bvło takiego buntu?

— Bunt?... Był raz.
— Był?! — ucieszyłem się*"" 

Bunt marynarzy?
— Nie. Pasażerów... Kdk1* 

się zbuntowało, bo w bufecic 
wódki zabrakło. I chcieli.
ża pan, bufet zdemolować. AJ® 
na szczęście, miałem u s ie b ie  " 
kajucie butelkę czvstej. Dale111 
im i bunt uśmierzvłem... .

Wróciłem z podróży do M: 
cin morno rozczarowany. ; 
"nowałem z pisania powieść*• 
Żvcie marynarzy wcale 
takie ciekawe, jak o tem niekto 
rzy piszą.

Naoołeon Sadek-



Groźna sytuacja w Ciechosfowacji
Co mówi prezydent republiki dr. Benesz -Ludność wzburzona powo
łaniem rezerwistów na ćwiczenia - Zapylania  p o s ła  R. P. w Pradze

P R A G A . Prezydent dr. Be- f go, co mają oznaczać zarządza 
sz w ygłosił wczoraj w Tabor , rua na granicy polsko-czeskiej.

przemówienie, w którym zajął 
stanowisko wobec wydarzeń o- 
statniego tygodnia.

Prezydent podkreślił, że sy
tuacja jest obecnie najbardziej 
naprężoną od chwili zakończę* 
nia }Y°jn7* Należy zachować 
spokój i zimną krew.

W  dalszym ciągu swego prze
mówienia dr. Benesz nawoływał 
do zaniechania waśni wewnętrz
nych i twierdził, że nie należy 
obawiać się przyszłości.

Prezydent zapowiedział ogło
szenie w najbliższym czasie sta- 
hitu mniejszościowego.

„Po obu stronach istnieją ele
menty skrajne. Zwracam się 
^ ę c  do obu stron z apelem o u- 
miarkowanie. Osiągnięcie nale
żytego rozwiązania trudności

Jest możliwe tylko w drodze 
kompromisu. Nawołuię wszyst
kie stronnictwa czeskie i niemie
ckie do okazania pomocy rządo

wej v/ duchu pojednania**.
‘ W  k ■'ńcu prezydent omówił 

Ostatnie zarządzenia wojskowe

Ce oznaczają 
te zarządzenia?

CIESZYN. Ludność polska 
mi Śląsku Cieszyńskim jest sil
nie wzburzona powołaniem re
zerwistów, przeprowadzanym 
na Śląsku od wczesnych godzin 
rZnnych dnia sobotniego.

Rezerwiści powoływani są z 
obowiązkiem natychmiastowe
go stawiennictwa. Poza tym 
Wzburzenie wywołują ruchy 

Śląsku Cieszyńskim, a w 
Szczególności skoncentrowanie 
W całym szeregu gmin śląskich 
oddziałów wojskowych.

Granica polska jest gęsto ob
stawiona por^erunkami wojska. 
W ojsko czeskie znajduje się 
od rana dnie sobotniego w
stanie pogotow !a.*

* *

D ow iadujem y się, źe poseł 
P. w  Pradze otrzymał pole

cacie zapytania rządu praskie-

Heniem przyjęty 
przez Hitlera?

PR A G A . W  sobotę ogloszo 
:io zakaz odbywania zebrań, 
pochodów i manifestacji poli
tycznych.

Poseł sudecko - niemiecki 
Frank, który zastępuje Heinlei- 
na w czasie jego nieobecności, 
przyjęty był wczoraj przez mi
nistra Spraw W ewnętrznych.

Rozeszły się tu pogłoski, źe 
Henleiu przyjęty byl przez kan 
clerza Hitlera w Berchtesgaden. 
W iadom ości tej zaprzeczono.

W  kolach politycznych zape
wniają, że w połowie przyszłe
go tygodnia Henlein przyjęty 
będzie przez premiera Hodżę, 
który rozpocznie z nim r a m o 
wy na temat statutu narodow o
ściowego.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z  Pragi, 
’e na obszarze sudecko-niemicc 
kim daje się zauważyć oźywio 
ny rucsh wojsk i wzmacnianie 
garnizonów.

W  szeregu zakładów przysła 
piono do strajku. N a ulicach 
krążą patrole wojskowe. Prze
chodniom nie wolno zatrzymy
wać się na ulicach.

Z  miasta Asz na północ od 
Eger (C heb) rodziny czeskich 
urzędników wyjechały w głąb 
kraju.

Kontrola granicy została zao
strzona, a mały ruch graniczny 
częściowo ograniczony.

Ultimatum Niemców 
sudeckich

W IE D E Ń . Jak donosi „Tele- 
graphlł, kierownictwo partii 
Niemców sudeckich miało zażą 
dać natychmiastowego powrotu 
Henleina oraz wysłać ostrzeże
nie do rządu praskiego o cha 
rakterze ultymatywnym, oświad 
czając niemożliwość prowadzę 
nia rokowań w sprawie statutu

wmniejszościowego 
sytuacji.

Prasa donosi następnie o rze
komych zamiarach prezydenta 
Benesza ustąpienia z prezydem

obecnej ] cały szereg danych nieprawidło-1 Dlatego, jeśli statut mniejszo- 
wych i fałszują w sposób wyraź- ściowy, ma zawierać pewne zało- 
ny procent ludności polskiej. żenią sprawiedliwości, to nie 

Stosując wobec ludności poi- |może opierać się na spisie, wy- 
skiej metodę nacisku i przymu- kazującym wyraźnie sfałszowa- 

tury państwa oraz o wprowa- [ su produkowano w spisie maso* ny procent ludności polskiej, 
dzeniu ostrzejszej cenzury pra- i wo Czechów, doprowadzając do ,,G dyby autorzy statutu 
sowc*, uniemożliwiającej donie J  tego, że w czterech powiatach są .wzbraniali się uznać — pisze 
sienią o zajściach czesko-nie- dowych Śląska, gdzie przed woj j „Dziennik Polski** — słuszność

ną mieszkała zaledwie garstka naszego stanowiska w tej spra- 
ludności czeskiej spisy wykazu- wie, to będziemy mieli wobec 
ją 94 tys. Czechów wobec zaled- statutu taki sam zarzut, jak w 
wie 76 tys. Polaków. stosunku do srisów ludności**.

o zajściach 
mieckich.

M O R . O ST R A W A . Organ 
ludności polskiej „Dziennik Pol 
ski“ ocenia możliwości stosowa
nia przygotowanego statutu 
mniejszościowego w praktyce.

Ponieważ statut uzależnia 
przyznanie pewnych uprawnień 
mniejszościom od stosunku pro
centowego poszczególnych grup 
narodowościowych w obrębie 
każdej gminy, przy czym za pod 
stawę bierze się ostatni spis lud
ności, „Dziennik Polski** pod
kreśla, że oba czeskie spisy lud
ności z lat 1921 i 1930 zawierały

winili

D o  z m y w a n i a  i p ł u k a n i a  u i y w a j c i e  0

2 0 0 .0 0 0  kg. zło ta i srebra
wysyła Barcelona tło

PE R PIG N A N . W  piąt k  w 
późnych godzinach wieczor
nych przybył*do miasta granicz 
nego Le Perthus z Barcelony 
ładunek złota i srebra w rzta- 
bach ogólnej wagi 200.000 klg.

T ransport ten został p rzyw r 
ziony na wozach ciężarowych 
marki francuskiej. Oficjalnie 
donoszą, że złoto i srebro są

przeznaczone na uiszczenie na
leżności za dostawy różnych 
towarów zakupionych przez 
rząd barceloński w Stanach Zje 
droczonych.

Transport metali szlachet
nych będzie przewieziony na 
małym parowcu z Port Ven- 
dres do Haw ru celem przełado
wania na wielki parowiec trans

oceaniczny.
W ładze francuskie zachowu

ją dyskrecję co do wartości 
transportu złota i srebra.

W  kolach poinformowanych 
sądzą, że te początki złota i sre 
bra są przeraczone na zapłatę 
samolotów wojennych zamó
wionych w Stanach Zjednoczo 
nych.

Major Makowski w ysta rto w a ł
tło Limy  ■ Trasa wynosi 2.SS30 łtłm

Naprawa radia na pokładzie 
samolotu m ajora M akowskie
go, prowadzona przy poipocy 
techników amerykańskich ba
zy marynarki wojennej, oraz 
adiooperaterów  stacji radio

wej panamerykańskich linii 
'otmczych, została zakończona. 
W  piątek odbyła się pióba ra

diostacji, która dała zadawalają 
ce wyniki.

Z  radiostacją major M aków 
cki ma najwięcej kłopotów. 
O to pierwszy radiooperator 
Rzyczewski dostał w czasie lo
tu z Gwatemali do Cejlonu ata 
ku ślepej kiszki i po przewiezie

Komisja narodowościowa Ra 
<ty Naczelnej O .Z .N . uchwaliła 
?  kwestii żydowskiej następu
jącą rezolucję:

1. Naczelnym celem i w y
tyczną w rozwiązywaniu kwestii 
żydowskiej dla Obozu Zjedno
czenia Narodowego jest siła ? 
wielkość Polski. Punktem zaś 
Wyjścia dla oceny roli Żydów 
W naszym Państwie, jako czyn
nika politycznego, jest przyna
leżność ich do pozapaństwowej 
8*upy ogólno - żydowskiej, po
d d a jące j odrębne cele narodo
we.
. 2. Skutkiem odrębności dą- 

politycznych, jak również 
skutkiem liczebności oraz zn^cz- 
Vego wpływu na wiele dziedzin 
tycia społeczno - narodowego 
^ydzi, w obecnym sianie rzeczy 

czynnikiem osłabiającym not- 
*?a*ny rozwój polskich sił naro- 

°Wych i państwowych i stoją- 
^7nt na przeszkodzie społeczne: 
Wolucji, która dokonywa się 
-ecnie w Polsce.
,3* Kwestia żydowska test do 

j>l0.s'ym  zagadnieniem polityki 
0lski i domaga się planowego 
^Zwią2ania przez czynniki pań- 
tWowe i społeczne.
.Akcje o charakterze demago- 

^cznym i anarchicznym przesz*

niu go do szpitala, lekarze orze 
kii, że musi natychmiast pod
dać się o.aeracji.

Operacja odbyła się w czwar 
tek rano. Stan chorego jest bar
dzo dobry. Mimo to nie bę zie 
on mógł dalej lecieć, chociaż 
urządzenie wewnętrzne samolo 
tu pozwala na transport chore
go.

| Prawdopodobnie obsługę ra

i dio tacji będzie prow adz‘1 d u 
gi radioo perator, który jest je
dnocześnie mechanikiem po- 

j kładowym.

I D o W arszaw y nadeszły w :a- 
domośei, że lotnicy polscy wy
startowali w sobotę o 6 rano 

Kaazają w rozwiązaniu tej kwe* ! o. t^oecny wysoki uaziai z.y i zacnowama spokoju wśród lud- do dalszego lotu.

Rada Naczelna O.Z.N. o kwestii żydowskiej
Naczelnym celem siła i wielkość Polski

stii, zagrażając przy tym spoko- dów w niektórych zawodacl 
jowi i porządkowi publicznemu, winien ulec redukcji.

Sprawę żydowską należy roz- | 9. Ośrodki polskiego życia
wiązywać, a nie czynić z niei in* kulturalnego i społecznego win- 
strumentu rozgrywek partyjno- ' ny zachować pełną niezależność
politycznych.

4. Rozwiązanie kwestii ży
dowskiej w Polsce może być 
osiągnięte przede wszystkim

j przez jak najbardziej wydatne 
j zmniejszenie liczby Żydów w 
j Państwie Polskim. Istniejące 
j wśród Żydów tendencje do eir.i- 
j gracii winny z powyższych 
względów spotkać się z jak naj- 

| d^lei idącą pomocą ze strony 
; wLdz riaństwowych.

5. O(1rosz3r sie z życzliwo
ścią do idei budowy -naństwa 
żydowskiego w P~l°stynie, 
stwierdzamy jednocześnie, że 
kraj to^ uzna-* należv za główny 
kierunrb emigracji żydowskim.

6. W obec o'Tr'*m in n y c h  
możliwości emigracji do PaJ^-tw. 
ny Ż 'rdzi zamieszkujący w Pol
sce muszą mieć zapewnione tak 
że inne terem ’ e^inrąryine.

7. Us^mndzielni“nie gospo
darcze polsfciei ludnośc; wiej- 
skiei i mieiVdei i«*st iednym z 
naipi1meiszvch stoiąc^ch 
przed Narodem  i Państwem Pol 
skinz

od wpływów żydowskich, wyni 
kających między innymi z obec
nej pozycji gospodarczej Żydów 
w Polsce.

10. W  zakresie szkolnictwa 
naczelne władze oświatowe mu
szą prowadzić w kwesii żydow
skiej planową i jednolitą poli
tykę, regulującą tę kwestię w 
różnych rodzajach i typach 
szkół.

Jest rzeczą niewłaściwą p o z o 
stawianie poszczególnym uczel
niom tym bardziej zaś wydzia
łom czy profesorom regulowania 
spraw żydowskich na uczelniach 
na własną rękę.

11. Nie iest celem, ani zada
niem polskiej polityki narodo- 
yośfdowcj narodowa asyinikcj i 
Żydów. Jednak poszczególne 
i°dnostki pochodzenia żydow
skiego. które żmHem sw^rn omz 
c+,,ÓArrl-r0ną ^łużb^ dla N ',,*,̂ di} 
Polskiego wykazały, że sa Pol-- 
kami, należa tvm sarnim  do pol
s k i  wspólnoty narodowej.

12. P o ^ b J ą c  aktv «?^mowo- 
| li wobec Żydów oraz dążąc do

on:
ności polskiej przy załatwianiu | Chcąc nadrobić 
zagadnienia żydowskiego, Obóz czas, zamierzają 
Zjednoczenia Narodowego do
maga się również bewzględme 
lojalnej postawy w stosunku d-* 
potrzeb Państwa i Narodu Pol
skiego ze strony mas i przewód- 
ców żydowskich.

Łączność międzynarodowa po 
szczególnych skupień żydow
skich w różnych państwach nie 
może być w żadnym wypadku 
wyzyskiwana, bezkarnie dla szko 
dzenia w jakiejkolwiek mierze 
sprawom i interesom Państwa.

stracon 
przebyć

bezpośrednio etan C olon—Li
ma, długości 2300 kim.

Nie Jest w vk \i'cone , że lotn 
cy w ciągu soboty przebyli 
tył’ o v wę etapu i dopie c 
w niedzielę wylądowali w Lunie, 
ponieważ na trasie tej warunki 
atmosferyczne są bardzo zmień 
ne.

Obecnie panuje tu jesień,
1 *ra niesie ze robn częste opa 

dy deszczowe, silne wiatry, a 
nawet burze.

Pierwszy tfzhń aoSyJu w Warszawie

premiera Rumunii Mirona
W  sobotę jako pierwszy , złożył wieniec na grobie Niezna-

dzień pobytu szefa rządu rumuń 
skiego w W arszawie, odbyło s;ę 
uroczyste nabożeństwo w sobo
rze prawosławnym na Pradze.

Następnie patriarcha Miron 
przyjęty został na audiencji 
przez p. premiera gen. Sławoj- 
Składkowksiego i przez p, mi
nistra Spraw Żagranicznych Be
cka, po czym udał się na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie

nego Żołnierza.
W^połuclnie, patriarcha M i

ron Cristea przyjęty był na au
diencji specjalnej przez P. Pre
zydenta R. P., który zatrzymał 
rumuńskiego gościa na śniada
niu.

Premier rumuński złożył rów
nież wieniec na stopniach Bel
wederu, oglądając z zaintereso
waniem złożone tam poprzednio 
wieńre
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W  pokoiczku brudno było, ze aż wstręt brał. 
Pościel co prawdą,.liii- zmienili, ale ściany były brud* 
ne, aż się lepiły. Byłam pewna, że i pluskiew tam nie 
brak. I nie myliłam się. W  nocy musiałam odsunąć 
łóżko na środek pokoju, żeby się jako tako zabez* 
pieczyć. Ale i to nie pomogło całkiem. Paliłam całą 
noc lampę. Nie wyspałam się, umęczyłam.

I przewracając się z boku na bok, myślałam o 
swoim mieszkanku, które mi wynajął pan Karol. Aż 
mi się płakać chciało nad sobą.

Z samego rana poszłam do biura pośrednictwa 
aa Jasną.

Trafiłam na drugie niepowodzenie: dziewczyn 
było, ile kto chciał. M ożna w nich było przebierać, 
jak w ulęgałkach. R oboty  się kończyły na wsi, więc 
wszystko zjeżdżało na zimę do miasta. I takie, co 
służyły już i takie* które przyjechały po raz pierw* 
szy do miasta i na wszystko patrzyły z rozdziawio* 
nymi ustami. Byłam taka sama, jak przyjechałam po 
raz pierwszy do stolicy!

Zapisałam się,, dałam swój adres hotelu na Tar* 
gowej, choć chciałam się gdzieś przenieść z tych bru* 
dów. Podałam, że mówię po francusku i szukam 
miejsca w lepszym domu.

Pani z pośrednictwa kazała mi się zgłosić jesz* 
cze tego samego dnia przed wieczorem, bo posłała 
w pewne miejsce dziewczynę i o ile ona się nie umó* 
wi, to będę mogła ja pójść dowiedzieć się o warunki.

M iałam wiele czasu, więc szłam powoli na Pragę 
i rozglądałam się. Zdawało mi się, że bardzo dawno 
wyjechałam z W arszawy. Człowiek tyle przeżył, że 
nic dziwnego, jakby , całe lata był poza krajem.

p r z y  P R Z E Z I Ę B I E N I U .  
G  R Y P I E  i  K A T A R Z E

Poszłam sobie Krakowskim Przedmieściem do 
mostu Kierbedzia.

Niedaleko Koziej, patrzę idzie jakaś dziewczy* 
na. Tw arz bardzo znajoma. Poci się w jakimś kol* 
nierzu futrzanym, bo było jeszcze dobrze ciepło, 
w jakimś żakiecie, na nogach lakierki na obcasie jak 
na szczudłach.

Idzie naprzeciwko mnie i też się przygląda.
Przypomniałam sobie: przecież to  Zośka z Pra* 

gi! T a sama Zośka, która mnie wyciągnęła na niesz* 
częsną przejażdżkę samochodem.

— Zośka! — wołam.
— A , Franka! — poznała mnie i ona nareszcie.— 

Jak się ty odmieniłaś! — Nie poznałabym cię nigdy 
w życiu, gdybyś nie zawołała na mnie. Po głosie cię 
poznałam. Co ty jesteś taka w ystrojona? Co robisz?

— Szukam miejsca.
— Co ty  mówisz? T aka jesteś wyelegantowana, 

że nie przypuszczłabym nigdy!... N o, no! Chodź, 
wejdziemy tu do jednej cukierni. Pogadamy sobie.

Kiedyśmy usiadły w  małej cukierence, ciemnej 
i brzydkiej, Zośka powiedziała do mnie:

— Nadziwić się nie mogę, jak bardzo się zmie* 
niłaś!

— O  mało nie zostałam wielką damą — przy* 
znałam się. Chciał się ze mną żenić jeden bardzo bo* 
gaty Francuz. Ale nic z tego nie wyszło...

— Pewnie tak, jak i ze mną; — westchnęła. — 
Ze mną się miał też żenić jeden z poczty. Ładny 
chłopak i porządny. Daw ał nawet na zapowiedzi. 
Służyłam w tedy w Alejach w bardzo dobrym  domu. 
I pensję miałam niezłą, że można było odłożyć trochę 
pieniędzy, i obsprawiłam się, jak się patrzy. Tylko... 
M ówiłam ci kiedyś... Zawsze jestem głupia. Nie mo* 
głam się doczekać ślubu... Ale i to  nawet nie prze* 
szkodziłoby mi... Jakoś nałgałam mojemu, dlaczego 
nie jestem już niewinna. U spokoił się i byłoby 
wszystko dobrze, tylko mnie tak pociągnęło do 
jednego chłopaka od ślusarza z tego samego domu. 
I ten mój mnie nakrył! E, szkoda gadać! Aw antura 
była taka, powiadam ci, że pięciu policjantów przy* 
leciało, i obu karetka zabrała do szpitala, tak się po* 
bili. O  mnie. Strciłam miejsce odrazu, bo to wszyst* 
ko  było w kuchni u moich państwa. Pani się rozcho* 
rowała, ze strachu, narobiła takiego krzyku, że cały 
dom  się zleciał.

— A  teraz co robisz?
— Tak... Trochę pracuję... Jak się da.
— Chyba nie jest źle, bo ubrana jesteś dobrze...

Tylko po co się tak ubierasz, że o parę kilometró 
cię widać.

— Nie podoba ci się? —_ obraziła się. — 5an- 
kołnierz kosztuje przeszło dwieście złotych. Dosta' 
łam go niedawno w prezencie.

— M asz narzeczonego, który ci prezenty daje.
— Uhmu... — mruknęła. — Posiedź tu chwilę* 

zaraz do ciebie wrócę — powiedziała nagle i żywo 
podniosła się od stolika.

Spojrzałam za nią.
Dopiero jak podeszła do sąsiedniego stolika 

zwróciłam uwagę, że usiadł tam jakiś mężczyzna* 
U brany jak  tani elegant: żółte pantofle, k o lo r o w i  
skarpetki, bronzowe spodnie, na rękach żółte rękaf 
wiczki. Ale z twarzy nie bardzo mi się podobał.

W idziałam, że patrzy na mnie, więc się odwróć**
łam.

Boczkiem tylko spoglądałam, jak Zośka przy# 
siadła .się do niego i nachyliła się do niego, że prawic 
położyła się piersiami na stoliku i coś mu tam szep' 
tała, a cm ją wypytywał.

I bez prżterwy przyglądali mi się.
Po tym wstali i podeszli obydwoje do stolika 

przy którym  ja siedziałam.
— Przedstawię ci mojego znajomego — powi^ 

działa Zośka. — Pan Antoś.
Jakieś tam nazwisko wymamrotał pod nosem 

Naturalnie nie słyszałam jakie.
— Pani roboty szuka? — pyta się mnie ten pa*1 

Antoś.
Mogłam się mu teraz zbliska przyjrzeć. Twar- 

miał może i ładną, choć usta szerokie, a na nosi • 
i na policzkach kilkanaście dużych piegów, jakby po 
ospie.

— A  szukam roboty — przyznałam.
— T o dałoby się zrobić — powiedział. — Ja 

mam rozmaitych znajomych, mógłbym się przewie* 
dzieć o jakie dobre miejsce.

— A  właśnie chodzi mi o dobre miejsce, w ja* 
kim większym domu. Umiem po francusku rozma* 
wia — pochwaliłam się.

— T ak? T o  dobrze... M ożna będzie zrobić* 
Tylko byłoby lepiej, żeby pani nie mówiła, że pam 
jest Polka. Po rosyjsku pani mówi naprzykład?

— Trochę mówię, ale bardzo słabo. Nie uczy* 
łam się po rosyjsku. Tyle, co człowiek zapamiętał 
z moskiewskich czasów i podczas wojny. AJe wiele 
wywietrzało mi z głowy.

(Dalszy ciąg jutro).

Ogłasza jcie się

w naszym

p i ś m i e
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16.
„W ielki udar* zorganizowa* 

ny został w piątek, przed sa* 
mym zamknięciem sezonu. By! 
to handicap dla dwulatków. 
Jack i Krebs chodzili bardzo za 
af erowani. W ysyłali i odbiera* 
li telegramy od swoich klien* 
tów, którzy stawiali na mnie. 
W iększość z nich pojechała już 
do Chicago. Ci klienci mieli 
im dać prowizję, jeśli wygram.

W  czwartek ciężki trening 
poszedł mi stosunkowo lekko i 
dobrze. Trenowaliśmy przed 
świtem, by nas ludzie z zegarka 
mi nie mogli zobaczyć. Przyno 
mniały mi się moje ranne galo* 
py w W ielkich Łąkach. M usia 
łem zrobić dobry czas, bo sły* 
szałem, jak mówili, że wygraną 
.namy w kieszeni.

Tej nocy spałem b. źle. Nie 
^viem właściwie dlaczego... Mo* 
że to był skutek jeszcze owego 
popiołu od cygara, może dlate* 
go, że chorowałem po raz pierw 
szy w życiu. Rano miałem u* 
:zucie, że moje nogi są jak z dre 
wna. Nie mogłem o tym niko* 
mu powiedzieć, na tyle jednak 
nie byłem chory, by choroba 
wpłynęła na mój wygląd.

Nie lubię wsnominać tego wy 
ścigu — „wielkiego udaru“ mo 
ich właścicieli. Nie mogłem 
po prostu biec, choć starałem 
się ze wszystkich sil. Mój dżo 
kej pomagał mi jak tviko mógł, 
ą m i m o  to przyszedłem do c.z<

Jlownika na miejscu ostatnim.
G dy oprowadzano mnie po 

wyścigu widziałem jak Krebs i 
Jack kłócili się głośno ze sobą.

— T y wstrętna bestio,—krzy* 
czał na wspólnika Krebs — 
wiem już o czym rozmawiałeś z 
tą swoją ukochaną Jadzią... Je* 
steś podobno jaśnie panem i nie 
nadajesz się cło towarzystwa ta* 
kich łotrów jak ja... Co — może 
nie tak jej mówiłeś?...

Usłyszałem nagle jakiś huk, 
zupełnie jak wtedy, gdy w W iel 
kich Łąkach zabijali Arcyksię* 
cia. Ze stajni wybiegł Krebs i 
wskoczył do swego samocho* 
du. Za nim wyleciał Jack, chwie 
iąc się na nogach.

—Trzymajcie go, trzymajcie— 
wołał do służby stajennej — ten 
bandyta postrzelił mnie!...

Samochód Krebsa był już jed 
nak daleko.

R O Z D Z IA Ł  XV I.
W  stajni zrobiło się straszne 

zamieszanie. Ktoś zaczął dzwo* 
nić, ktoś inny wołał lekarza. In 
spektor policji pytał Simsy^go 
o mnóstwo rzeczy. Potem znów 
zrobiło się cicho, tak. jak to iwy 
kle bywa w stajniach.

Chłopiec dał mi porządną 
porcię owsa. Zjadłem wszystko. 
Myślę, że ten wyścig zrobił mi 
dobrze. Słyszałem, jak w sąsied 
niej przegrodzie Audie Blue stu 
kała w ścianę. Z powodu śleno

ty trudno jej było jeść — trąca* 
ła nieustannie nosem o żłób. 
Iron Leaf jadł również swoje sia 
no. Konie zwykle najchętniej 
gawędzą ze sobą podczas kolacji 
— smakuje ona wówczas znacz 
nie lepiej.

— Spodziewałam się czegoś 
podobnego —powiedziała klacz. 
Miałem złe przeczucia. Nie wi* 
dzę dobrze, ale za to inne moje 
zmysły są wyostrzone. G dyby 
było inaczej, nie mogłabym w 
ogóle brać udziału w wyścigach

Iron Leaf przyznał jej rację. 
Twierdził, że konie często prze* 
czuwają rzeczy, o których lu* 
dzie nawet nie mają pojęcia.

— W iesz — mówił — że ie* 
stem starym, wytrawnym k # 
niem wyścigowym. Pewnego 
dnia w milowym handicapie po* 
czułem, że nie powinienem dziś 
biec blisko bandy. Mój dżokej 
starał się za wszelką cenę prze* 
cisnąć do bandy, ale ja nie chcia 
łem go słuchać i galopowałem 
środkiem toru. I wyobraźcie so 
bie, że koń przy bandzie trafił 
kopytem w jakiś dołek, pomknął 
się, unadł i złamał nogę. Dwa 
inne konie, biegnące za nim, 
wpadłv na niego. Cała trójkę 
zastrzelono, a ja naturalnie wy* 
grałem wvścig. Brały tam w o* 
góle udział tvlko cztery konie, 
tak. że właściwie zwyciężyłem 
walkowerem.

— Stas^ałam o tym biegu — 
powiedziała klacz. Rozumiem 
ciebie doskonale. Czuję zaw* 
sze. gcbr przedemną jest jakiś 
dol^k, 'Koć nie mogę go .-.oba* 
czyć. Dziwne przeczucie mam

J u fte K o & ć  c ia ła , 
[w w o d M tm jjz, 
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także i wtedy, gdy za parę dni 
mam zmienić stajnię. A  teraz 
właśnie dręczy mnie przeczucie.

—Cóż—zareplikował Iron Le 
af. — Ostatecznie jedna stajnia 
podobna jest do drugiej. Zaw* 
sze ma się to samo.

Byłem bardzo ciekawy, czy 
przeczucia klaczy sprawdzą się. 
Spodziewałem się, że gdyby na 
prawdę przeznaczono nas do 

| sprzedaży, panna Jadzia odkupi 
łaby mnie z pewnością. Ale 
przypomniałem sobie, że jej już 
tu nie ma, i na pewno nawet nic 
wie o tym, co się ze rnną dzieje.

G dy obudziłem się, powie* 
trze pełne było oparów benzy* 
ny i dymu. Ludzie krzątali się 
gorączkowo, a konie żegnały się 
ze sobą. Był to dzień wyjazdu 
stajen. Ostatni dzień wyścigów 
wiosennych w Fairlown.

Konic ładowano do speciab 
nych wozów, do przy czepek s?/ 
mochodowvch i na nlatformy. 
Kilka z ni oh iechało do Kcntuc* 
ky, inne do M arylandu, ieszczc 
inne do New Yorku lub Illinois. 
W  kilka dni później miały sta* 
wać do wvścioów na innych to* 
rach. odległych o setki mil od 
FairJown.

G dv gwar t bieganina ustały 
n >fheszcie. riaswł mów snobói. 
Było teraz tak cicho, że słychać

.było szczekanie psów gdzieś * 
oddali, i przyciszone rozmowy 
ludzi.

— Ciekaw jestem, czy zapł^ 
ciii tutaj za nasze utrzymani* 
powiedział Iron Leaf. Pew n^ 
go razu przetrzymano mnie n* 
pustym torze przez trzy tygod* 
nie właśnie z powodu niezapł^ 
conego rachunku. Właścici** 
mój wykombinował w koń*11 
pieniądze, i zabrał nas. Przyj** 
mne to jednak nie było!

— Tak —powiedziała senny#J 
głosem Audie Blue, I mnie sit 
to raz przytrafiło.

Ripple — ten chudy trener * 
rudym wąsikiem — zaglądał o* 
czasu do czasu do naszej stajn* 
Nie pojechał do Cnurchj; 
Down z panną Jadzią, domyśj1* 
łem się więc, że stary Sam zn°*  
iest jej trenerem. Z rozmów j;'. 
kie prowadzili ze sobą RippK 1 
Simsy, dowiedziałem się też, 
Tfcęk prędko nie stanic na 
gach.

— W pakował mu kuje 
dzy żebra — mówił Repple. 
liże sie z tego, ale potrwa toT ^  
dne kulka miesięcy. Pewno
dą dalej pracować razem. ^  
wiele zarobili razem. bv sie V 
raz rozstać przez takie 
stwo!

fDalszy ciąg jutro)

wątroby, żoładka, kiszek, nerek łub pęcherza stosujeP R ZY CIERPIENIACH ŚWIĘTOJAKSKIEGO Z^ELA magistra F.DWARDA G1 
Sprzedaż apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14.
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Pierwsze starcie polsko- francuskie
Eliminacje w Poznaniu-Niepokojąca fornta Czoi*> 

tk a -Czy Doroba stanie do walki z Piłatem?
W ładze PZB. ostatecznie u* 

staliły, że mecz bokserski Pol* 
ska — Francja zostanie roze* 
grany w dniu 16 czerwca w 
W arszawie na stadionie W oj* 
skai; Polskiego o 9*ej wieczorem 
pr*y świetle elektrycznym. W  
ten sposób definitywnie odebra 
no Łodzi organizację tej wiel* 
kiej imprezy, tym godnej zano* 
towania, że po raz pierwszy 
dojdzie do  starcia polsko*fran* 
cuskiego na ringu.

Skład Francji został już usta* 
lony i przedstawia się w spo* 
sób następujący: Perrier, Wal* 
ter, Aupetit, Renaudie, £nse* 
ret, Barilion Tichot. Brak tu 
przedstawiciela w wadze kogu*
«ej.
_ Jednocześnie dowiadujem y 

s i|, że przed meczem z Francją 
odbędą się eliminacje, przy 
czym nie jak pierwotnie zapo* 
wiadano w  W arszawie, ale w 
Poznaniu. Termin eliminacji wy 
znaczono na 4 czerwca.

W alczyć będą parv w  kolej* 
ności wag: Jasiński — Czerwin 
ski, Sobkowiak — Koziołek, 
Czortek —Janowczyk, W ofnia  
kiewicz — Kowalski, Lelewski 
— Jańczak, Pisarski — Czarek, 
Szymura — Karolak, Piłat — 
Doroba*

A  więc już nie ulega wątpli* 
wości, że Sobkowiak zrezygno* 
wał z wagi muszej. Jesteśmy pe* 
wni, że w  koguciej błyśnie daw 
ną klasa.

Szkoda, że Czortek nie ma 
możliwości treningu i, jak alar* 
mu ją, nasz znakomity piórko* 
wiec jest absolutnie bez formy.

PZB. nie zrezygnował z 
W oźniakiewicza i choć wie, że 
nasz podchorąży też jest bez 
form y wyznacza go na elimina*

Poza tym uderza upór w 
wyznaczaniu D oroby do wagi 
ciężkiej. Ciekawi jesteśmy czy 
D oroba stanie do eliminacji.

I jeszcze jedno: niespodzie* piej??

wana zmiana terenu eliminacji. 
Czy PZB. obawiał się deficytu 
w W arszaw ie??? Chyba nie. 
W ięc dlaczego? Czy PZB. wie 
rzy, że w Poznaniu będzie le*

Tragedia Cramma trwa
Wkrótce wznowienie sensacyjnego procesu

Nazwisko barona Godfieda 
von Cramma nie schodzi ze 
szpalt pism. Jeśli doniedawna 
podawano tylko wyniki z najle 
pszymi tenisistami Europy, to 
obecnie szpalty pism zapełnio* 
ne są opisami rozprawy sądo* 
wej w wyniku której baron 
Cramm został skazany na rok 
więzienia.

Aczkolwiek prziebieg rozpra 
wy był tajny, nie dziwmy się,

f f tPorażka „Czerwonych Diabłów
w meczu piłkarskim z reprezentacja Bielska

W  sobotę odbył się w Biel* zapowiedzianego. Belgijczycy,' zdobyć na skuteczny strzał. Do
sku wobec 2.000 widzów mię* 
dzynarodow y mecz piłkarski 
pomiędzy nieoficjalną reprezen 
tacją Belgii („czerwone dia* 
bły“), a reprezentacją piłkarską 
okręgu Bielsko*Biała. Zwycię* 
żyła niespodziewanie drużyna 
polska w stosunku 2:1 (1:1).

oprócz szybkości i dobrego star 
tu do piłki, nie wykazali żadnej 
specjalnej klasy.

W  pierwszych minutach Bel 
gijczycy zdobywają prowadzę* 
nie przez Van der Karrhowna z 
winy bramkarza polskiej druży=

Piłkarze belgijscy zaprezento* ny, który wypuścił piłkę z rąk. 
wali się bardzo słabo. Skład j Polacy nie peszą się, ale ich atak 
ich zresztą odbiegał znacznie od 1 przez długi czas nie umie się

O p u c h a r  D a v is a
toczą sio zaciekłe walki

FRANCJA PR O W A D ZI 2:0 j meczu tenisowego o puchar Da 
Z M O N AC O .

M A RSYLIA . W  sobotę roz* 
począł się w M arsylii mecz te* 
nisowy o puchar Davisa pomię 
dzy Francją i M onaco. Po pier 
wszym dniu Francja prowadzi 
2:0. Destremeau wygrał z Me* 
decin 6:3, 6:0, 6:1, a Petra poko 
nał Noghesa 6:1, 6:1, 6:0.
NIEM CY W YG RAŁY MECZ 

Z NO RW EG IĄ .
BERLIN. W  drugim dniu

piero w 40*stej minucie udało 
im się wyrównać przez Rolnika.

Po przerwie gra była na ogół 
wyrównana. Pod koniec zazna 
czyła się jednak wyraźne przewa 
ga gospodarzy. Decydująca 
bramka padła na 5 minut przed 
końcem spotkania ze strzału 
Rzepusia, przy czym bramkarz 
belgijski zdołał wybić piłkę na 
róg, ale Rzepuś strzela ponow* 
nie, tym razem umieszczając nie 
uchronnie piłkę w siatce.

Zawody prowadził p. Dą* 
browski.

że dziennikarze czynili wszyst* 
ko, by wydostać jak najwięcej 
interesującego materiału. I o* 
czywiście wydostali.
.. I cóż się okazuje? Dowiadti 
jemy się, że oskarżenia o zbo« 
czenia pana barona były li tyl* 
ko pretekstem. W łaściwie rzecz 
się miała w ten sposób, że pan 
baron nie bardzo entuzjazmo* 
wał się panującym systemem 
w swej ojczyźnie i był na tyle 
zuchwały, że dał temu pubłicz* 
ny wyraz. I doigrał się.

Obecnie donoszą, że baron 
Cramm złożył przeciw wyroko 
wi skargę odwoławczą. W  naj« 
bliższym więc czasie należy spo 
dziewać się wznowienia proce* 
su.

W brew  pogłoskom Cramm 
nie rozpoczął jeszcze odsiady* 
wania kary i przebywa dotych* 
czas w areszcie śledczym.

Wypadek na 
zawodach konnych

W  sobotę na terenie majątku 
Moczydło i lasów kabackich od 
była się druga próba wszech* 
stronnego konkursu konia wierz 
chowego. Po tej próbie w ogól* 
nej klasyfikacji prowadzi por. 
Skulicz na Cacanej.

Gwiozda-Sarmata W O
W  meczu piłkarskim o  mistrz, kl. 

&• RPA, Gwiazda pokonała Sarmatę 
w stosunku 10:0.

l ł 4 - ] : M V j R l
m SZW AJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" SA STOSO
WANE PRZY KAMIENIACH ŻOtCIO 
00 ZAPARCI A.-„SZWAJCARSKIE 0 
RALMYM. tAOOONYM ŚRODKIEM 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGAN 

WANYM RÓWNIEŻ PRZY MAI

WYCH 1 SKŁONNOŚCIACH 
ORZKIt ZI0ZA" sa  natu 
PRZECZYSZCZAJĄCYM.

6w  TRAWIENIA. STOSO-

D IN 0 L PŁYN -  PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK PRZY POCENIU N O G od POTU

Interesujm y  s i ę  l o s e m  
AntesSu KeicmyńskSeye

N ie  przebrzmiały jeszcze ech z J ynajmniej nie przynosi ujmy 
wspaniałego triumfu naszego pokonanemu. W  obecnej for* 
znakomitego pięściarza, Kol* mie jest Kolczyński najlepszym

visa Niemcy — Norwegia pa* 
ra niemiecka Henkel — Metak* 
sa pokonała parę norweską 
Haanes — Jenssen 6:1, 6:2, 6:3. 
Niemcy prowadzą obecnie 3:0 
i mają już wygrane spotkani*. 
Następnym  przeciwnikiem j 
Niemców będą W ęgrzy. 
JUG O SŁAW IA PR O W A DZI . 

1:0 Z AN G LIĄ.
ZA G RZEB. W  Zagrzebiu! 

rozpoczął się w sobotę mecz te* ! 
nisowy o puchar Davisa Jugo* ' 
sławia — Aufflia.^ W  pierw* 
szym spotkaniu Mitic p okonał, 
Butlera 6:3, 6:1, 6:4. Drugi* 
spotkanie rozpoczęło się dopić* 
ro po godzinnej przerwie ze 
względu na ulewę.

W alka Punceca z Shayesem . 
-ostała jednak przerwana z po 
wodu ciemności przy stanie 
6:4, 4:6, 6:2, 3:2 dla jugosło* 
wianina. Jugosławia po pierw* 
szym dniu prowadzi 1:0.

N a zdjęciu — fragment z meczu piłkarskiego Anglia — Śląsk, 
rozegranego w Katowicach w dn iu  18 b.m. Reprodukujem y m c 

ment przed bramką Śląska.

Wiosenny konkurs hippiczny
czyńskiego w  Chicago. Jeszcze 
kto żyw  dopytuje się o szczegó 
fy tego zwycięstwa, które na* 
wet starego wygę, jakim był sę* 
dzia ringowy owego spotkania 
doprowadziło do jakiegoś „ci* 
-hego oszołom i en ia“.

Jakżeż bowiem inaczej naz* 
wać postępowanie sędziego, kto  

po całej serii strr :zVwych 
etosów, podbiegł do Kolczyń* 
'kiego i badał zawartość ręka* 
wic polskiego pięściarza1 
t N ie byłem na meczu. Znam 
iednak Kolczyńskiego z jego 
Wspaniałych walk w  W arszawie 
* na innych ringach. Wi^ria*

półśredniowcem w  Europie, a 
kto wie, czy nie na świecie.

I oto dochodzimy do sedna 
sprawy. Sukcesy Kolczyńskie= 
go, odniesione przezeń w tak re 
kordowo szybkim czasie winnv 
zwrócić baczną uwagę naszych 
miarodajnych w  świecie sporto= 
wym  czynników.

Kolczyński winien znaleźć na 
leżytą opiekę, nie wolno dopuś* 
cić, by bokser znalazł się samo* 
pas, jak to niestety się stało z 
drugim naszym asem, Chmie- 
lewskim.

Postawmy sprawę iasno: albo 
Kolczyński ma nadal być arna*

wygrał
N a torze łazienkowskim w 

W arszawie, odbył się w sobotę 
wielki wiosenny konkurs hippi 
czny o nagrodę honorową war* 
szawskiego klubu jazdy konnej 
z udziałem cro łow ch  jeźdźców

w pięknym stylu rtm. ftylke
cywilnych oraz grupy sportu 
konnego z Grudziądza. I

Pierwsze miejsce w konkursie J 
zajął rtm. Ryłko na klaczy C ó*. 
ra.

2) por. Pohorecki n i Czuj* I 
nym. I

3) inż. Strzeszewski na Kiki- 
morze.

W szyscy trzej wymienieni jeź 
dźcy przebyli parcours bez błę* 
dów w jednakowym czasie, o 
kolejności miejsc zadecydowała 
.osowanie.

Najszybsi pływacy na świecie
staja do emocjonującej walki o pierwszeństwo

jak to młode „dziecko W ar * torem i przysparzać laurów, a 
$ząwy,t zwalało z nóg taką forte wówczas postarać sie należy o
■fr jak Pittori, widziałam, jak 
niemiecki tur. mistrz Europy, 

tirach dwukrotpie nadł na 
dfrtki ringu poznańskiego.

R o z”m'em wiać doskonale, że 
Pleść K olczyński ago. właśni e iv 
*tneryce, gdzie był tak; odoso* 

i... smutna, musiała sza-. 1
t e

stworzenie mu odoowiedwch  
warunków bytu. albo jeśli tra* 
Utniemy sobie lekceważąco iego 
sukcesy nozwólmy mu ie zdys* 
kontować: niech w  „kwiecie wie 
ku ' pożegna amator stwo i przej 
d . Z r ł n  Zawodowców.

Byłaby bow:em wielka s^ko*
t e  Ze oarłf pod lei razami ta* Idą, gdyby tak piękny talent 

jak Irlandczyk O.Malley. ' miał być zmarnowany

BERLIN. Ustalony został de 
finitywnie mecz pływacki Euro* 
pa — St. Zjednoczone na dn. 20 
i 21 sierpnia w Berlinie.

Program przewiduje następu* 
jące konkurencje:

4 X 100 m. dowolnym, 200 
klasycznym, 200 grzbietowym, 
100 i 400 dowolnym, 4 X 200 do 
wolnym, 100 klasycznym, 100 
grzbietowym, 1.500 dowolnym, 
400 zmiennym, oraz skoki wie* 
żowe i z trampoliny.

PARYŻ. Bokserski mistrz 
Francii w wadze półśredniej, 
Marcel Cerdan znokautował w 
6 rundzie swe^o znanego roda* 
ka Gustawa Hum erv

Zwycięzca zamierza walczyć 
o tytuł mistrza Europy z Bel* 
giem W ontersem.

BERLIN. Na zowodach lek* 
koatletycznych w piątek zawód 
nicy niemieccy uzyskali nastę* 
pujące wyniki:

W  rzucie młotem — Erwin 
Blask, mistrz olimpijski 54,6 m. 

w dysku — Blask 43,96 mtr. 
100 m tr.—Bochmayer 11 sek. 
BERLIN. Tenisista niemiecki 

Henkel zrezygnował z udziału 
w tegorocznym turnieju między 
narodowym o mistrzostwo Fran 
cii, wobec czego nie hedzie bro* 
nił tytułu mistrza zdobytego w 
ubiegł vm roku w Paryżu

PR A G A . N a szermierczych 
mistrzostwach świata w Piszczą- 
nach tytuł w indywidualnym 
florecie pań zdobyła Czeszka So 
diva przed Czeszką Slabocboyą 
i Belgijką Adams.

BRN O . Piłkarze francuscy 
Racing Club ze Strasburga ro* 
zegrali w Brnie mecz z S. C. Żi 
denice, przegrywając 2:3 (1:1).

PR A G A . Zakończone 2osta 
ły rozgrywki piłkarskie o mi 
strzostwo ligowe Czechosłow r 
cii. Tytuł zdobyła Sparta przed 
Slavią, Żidenicami, S. K. Kład- 
no, S. K. Rratislava, S. K. Na*■"ho-4

pi!
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P o te o n a  zbrodnia szaleńca
Pijany handlarz przebił nożem towarzyszkę libacji

Krwawa tragedia miała miej* 
sce w bazarze „Jonasza", przy 
ul. Rynkowej 11 w W arszawie, 
niedaleko H al M irowskich.

W  czasie największego nasi* 
lenia ruchu, pomiędzy tłumem 
kupujących pojawiła się około 
godziny 9*ej jakaś para. Tak 
mężczyzna jak i jego towarzysz 
ka byli kompletnie pijani, idąc

czali się i potrącali napotyka* 
nych po drodze ludzi.

W  pewnym momencie do idą 
cych podeszła, podążająca z ty* 
łu za nimi 26*letnia Karolina 
Solecka (nigdzie nie meldowa* 
na), oraz W ładysław  Kazimier* 
czak (D zika 4), przyjaciel to* 
warzyszki pijanego mężczyzny 
Bronisławy Sendakowej (Łuc

ło się pod ręce i szło dalej, awan 'ucieczki.

od straganu do straganu zata*ka 12). Całe towarzystwo wzię
itł tijmcLJHUi ~iioiir iim um nm nnm m nB m nm >W B i

Za pijaństwo - rozstrzelanie
Alkohol zakazany w armii czerwonej

w stanie nietrzeźwym, zostaną 
poddani pod sąd.

Podobno marsz. W oroszyłow 
zamierzał już dawno wprowa* 
dzi ten rozkaz w życie, jednak* 
że dopiero wypadek, który miał 
miejsce na rewii l*majowej przy* 
śpieszył realizację.

W  czasie rewii tej spadł z ko* 
nia jeden z oficerów pułku ka* 
waleryjskiego; okazało się, że o* 
ficer ten był pijany do nieprzy* 
tomności.

M O SK W A . O d paru dni 
krąży tu  pogłoska, że w najbliż* 
szych dniach ma wejść w życie 
rozkaz komisarza wojny marsz. 
W oroszyłowa zabraniający uży* 
wania w armii czerwonej alko* 
holu.

Lotnicy wojskowi, którzy w 
stanie nietrzeźwym będą siadali 
do maszyny, zostaną bez sądu 
rozstrzelani, a żołnierze i ofice* 
rowie armii lądowej czy mor* 
ikiej, jeśli stawią się na służbę

Walki z  powstańcami w Meksyku
G tfzie  /es# «yen. Ce*#*##®"?

manych w Now ym  Jorku 
między zwolennikami gen.

M EKSYK. Prasa meksykan* 
ska zamieszcza sprzeczne wiado 
mości o miejscu pobytu i dzia* 
Jalności obecnej gen. Cedillo.
1 M inisterstwo O brony Naro* 
jdowej zostało rzekomo poinfor 
mowane, iż zwolennicy gen. Ce 
dillo  przecięli linię kolejową z 
R io  Verde do Tampico. Pow* 
Stańcy również przecięli linie te* 
Ifefoniczne i telegraficzne.

W edług  dzienników z. San 
Luis w ystartow ały samoloty, 
k tóre ścigają ustępujących po* 
iwstańców. W edług  innych po* 
głosek gen. Cedillo udał się sa* 
molotem do Lare do.

. W edług  wiadomości otrzy*

po*
Ce*

dillo a wojskami wiernymi pre* 
zydentowi Cardenasowi doszło 
już rzekomo do starć.

Powstańcy przerwali komu* 
nikację kolejową pomiędzy 
Tampico a San Luis Potosi, a* 
żeby nie dopuścić posiłków.

W  pobliżu C iudad Feman* 
dez samoloty rządowe rozpro* 
szyły większą grupę zwolenni? 
ków  gen. Cedillo.

Ogółem siły powstańcze są 
obliczane na 15 tys. Rząd skon 
centrował w pobliżu San Luis 
Potosi przeszło 20.000 żołnie* 
rzy.

turując się i rozpychając nie 
dość szybko usuwających się z 
drogi kupujących.

Solecka oraz Kazimierczak 
byli również podchmieleni, nie 
w tym stopniu jednak, co Sen* 
dakowa i jej towarzysz, 65*Ietni 
kupiec Klemens Hieltman (Dzi 
ka 4).

Jak się okazało urządzili so* 
bie libację w b r^ .ie  domu 
N r. 11 przy ul. Rynkowej z ra* 
cji odłożonych imienin jednej z 
uczestniczek.

Nieoczekiwanie głośnie i ha* 
łaśliwa rozmowa zmieniła się w 
sprzeczkę. Kobiety rzuciły się 
na Hieltmana, Kazimierczak 
przytrzymał go za ręce, po 
czym wszyscy zacy.ęli go bić i 
tarmosić.

Napadnięty kupiec wyrwał 
się z rąk towarzyszy i wydo* 
by wszy nóż z zanadrza krzyk* 
nął:

— Dość tego. zaraz zrobię tu 
z wami porządek 1

Za nim zdołano mu przeszko 
dzić szaleniec wbił nóż aż po 
rękojeść w pierś Sendakowej. 
Ugodzona kobieta upadła na a*

Po krótkim pościgu ujęto 
mordercę, po czym przybyły po 
licjant wyrwał go z rąk wzbu* 
rzonego tłumu i przeprowadził 
do 7 komisariatu, gdzie osadzo 
no go w celi. Prócz niego za* 
trzymano również Kazimiercza* 
ka. Solecka zbiegła.

Zaalarmowany lekarz Pogoto 
wia stwierdził śmierć Sendako* 
wej. Nastąpiła ona natychmiast, 
wskutek przebicia ostrzem no* 
ża serca nieszczęśliwej. D o ba* 
zaru, w którym rozegrała się 
wstrząsająca tragedia, przybyły 
władze śledcze, które wdrożyły 
dochodzenie.

Potworny z-bójca przez dłuż 
szy  ̂ czas był tak pijany, iż nie 
można go było przesłuchać. 
Jak ustalono, jest on znanym a* 
wanturnikiem i nożowcem, któ* 
ry o byle głupstwo wszczynał 
bójki i awantury. Przed paru 
laty poranił on podczas sprzecz 
ki nożem swą żonę, która zmar 
ła no pewnym czasie w szpitalu.

Straszne morderstwo wywoła 
ło zrozumiałe wrażenie w pobli* 
skiej dzielnicy, w bazarze „Jo* 
nasza" gromadziły się wielkie

sfałt, zabójca zaś i pozostali u* ! tłumy, komentując przebieg wy 
czestnicy zajścia rzucili się do 1 padku

Wysokie odznaczenie 
dr. lana Baty

W dniu święta pracy w Jugosławii, 
odbyły się w Borowie siedzibie tam* 
tejszych zakładów firmy Bata, wiel* 
kie uroczystości, które zgromadziły 
około 25.000 uczestników.

Uroczystości uświetnił przedstawi* 
ciel Regenta Pawła minister oświaty 
Madaraczewicz przemówieniem, w 
którym podkreślił wielkie dzieło, któ 
re jugosłowiańska Spółka Bata do* 
konała dla gospodarczego, społeczne* 
go kulturalnego podniesienia jugo* 
słowiańskiego ludu. W dowód uzna* 
nia i doceniania tego dzieła i zasług 
dr. Jana Baty, m inster udekorował 
obecnego tam p. Batę najwyższym iu 
gosłowiańskim odznaczeniem, orde* 
rem Św. Sawy I klasy.
TAK FIRMA BATA PRZEKONUJE 

SWYCH PRACOW NIKÓW ?
Znaną jest powszechnie rzeczą, że 

robotnicy robią oszczędności kosztem 
żołądka. Jakkolwiek w większych 
zakładach pracy istnieją tanie jadał* 
niev spożywają zimny obiad, pfzynie* 
siony z domu, w postaci kawy, czy 
herbaty i chleba, chociaż koszt ka* 
wy, a talerza dobrej, gorącej zupy 
jest ten sam. Tylko, że skutki są in* 
ne. Porcja zupy dodaje sił, a zimna 
kawa nic przedstawia żadnej wartości 
odżywczej, przeciwnie, podcina zdro
wie i zdolność zarobkową.

Firma Bata, chcąc swoich pracow* 
ników fabrycznych w Chełmku na* 
kłonić do zmiany pożywienia w po* 
rze obiadowej, rozpoczęła wydawać 
przez 2 tygodnie bezpłatnie zupy, by 
przekonać pracowników o jej wyższo 
ści nad zimną kawą. Na ten cel prze 
znaczyła firma Bata 2.800 porcyj zup 
Do stołu wraz z robotnikami zasiada 
dyrektor fabryki p. Remer, aby tyn 
zaznaczyć ścisły związek, jaki łączy 
Zarząd pracown ków fabryki, w myśl 
batowskici dewizy: „Testeśmy jedną 
rodziną, mamy jeden cel“.

Spadkobierczyni majaiku
zemdlała z głodu u B i c a j

Onegdaj po południu liczni 
przechodnie na jednej z ulic 
gdyńskich spostrzegli jakąś 
młodą, słaniającą się kobietę, 
która w pewnej chwili straciła 
przytomność i zemdlała na tro* 
tuarze. W ezw ano Pogotowie 
Ratunkowe, które udzieliło ko* 
biecie pierwszej pomocy, po 
czym przewiozło pod wskaza* 
ny przez nią adres krewnych.

Z wędrówek reportera po Warszawie

Wzmaga sie tempo budownictwa
W stolicy powstają nowe, reprezentacyjne gmachy

szkolnych, co jest najlepszym' N a odc’ iku ostatnich paru 
lat przybyło w stolicy wiele 
pięknych reprezentacyjnych 
gmachów. Przyznać trzeba, że 
[Warszawa i przed tym okre* 
Jsem nie pozbawiona była wiel* 
kich bundynków , stały one jed 
nak. przeważnie zaniedbane lub 
zniszczone prze zaborców. W ię 
kszość z nich została obecnie 
przez władze miejskie odrestau 
rowana i odświeżona.

Niezależnie od tego, cały sze 
reg nowych gmachów dźwignął 
się na terenie stolicy.

G M A C H Y  W S P O M N IE Ń  
PR ZESZŁO ŚC I

Przede wszystkim wymienić 
tu należy kompleks zabudowań 
Muzeum Narodowego, w Alei 
3*go M aja. Potężna ta budów* 
la, obłożona piaskowcem, urzą* 
dzona jest jak najbardziej sta* 
rannie, mieszcząc w swym wnę 
trzu bezcenne pamiątki históry* 
czne.

Niezmiernie ważną zdobyczą 
dla W arszaw y jest nowopo* 
wstały Dom  Turystyczny na 
ul. Starynkiewicza. Zaopatrzo* 
ny w  500 przeszło łóżek oraz 
wyposażony we wszystkie no* 
woczesne urządzenia, jest on 
jednym z najpiękniejszych 
schronisk w  Europie. Znaczę*

CZYTAJCIE

.^ Y C IE  K O B IEC E *
C E N A  20 GROSZY, ła

nie jego jest specjalnie wielkie,! 
wiadomo iest bowiem powsze* 
chnie, iż tego typu gmachów 
stolica odczuwała i odczuwa 
dotkliwy brak.
G M A C H Y  U 2Y YECZNO S* 

C I PU B L IC Z N E J
Z serii nowych gmachów u* 

żyteczności publicznej wymię* 
nić należy szpital Przemienienia 
Pańskiego na Pradze, gmach 
W ydziału W ojskow ego Zarz. 
M iejsk. przy ul. Floriańskiej o* 
raz potężny blok gmachu Wy* 
działu Technicznego przy ulicy 
Daniłowiczowskiej.

Straż Pożarna, nie mająca do 
tychczas odpowiedniej siedu* 
by, również otrzymała swój lo* 
kał. Mieści się on na pl. Unii 
Lubelskiej, mieszcząc w swych 
5 piętrach garaże i wszelkie in* 
ne instalacje, pomyślane i wy* 
konane w yjątkow o nowocześ* 
nie i celowo.

STA RE B U D Y N K I 
W  N O W E J SZA C IE

Jeśli chodzi o prace, mające 
na celu odrestaurowanie istnie* 
iących już gmachów, wspom* 
nieć tu należy remont Pałacu 
Blanca oraz gmach Arsenału 
przy ul. Długiej. Naczelne wła* 
dze miasta przeznaczyły Pałac 
Blanca na cele reprezentacyjne. 
Arsenał zaś — na archiwum. O 
ba te gmachy są cennymi pa* 
miątkami historycznymi.

Znaczny rozmach zanotować 
można w dziedzinie budownic* 
twa szkolnego. Stolica postawi* 

dotychczas 60 budvnków

dowodem, iż nacisk na rozwój 
szkolnictwa jest bardzo duży.

Zaznaczyć tu trzeba, iż w 
przeważającej większości zwró 
cono w realizowaniu tego pro* 
gramu uwagę na to, aby szkoły 
powstawały w miejscach, oto* 
czonych zielenią.

Krótkie to wyliczenie nie jest 
oczywiście ani w małej części 
całkowitym zobrazowaniem 
rozwoju stolicy pod względem 
nowoczesnego budownictwa. 
SK A SO W A N IE  N A LEC I A* 

ŁO SCI
Prócz stałej tro?ki o upodob* 

nienie W arszaw y do innych 
miast Europy, zwraca się ró,v* 
nież baczną uwagę na ostatecz* 
ne skasowanie dawnych nalecia 
łości, datujących się jeszcze z 
czasów niewoli, oraz o należy* 
te otoczenie opieką starych za* 
bytków  architektonicznych. — 
Najważniejszą z tych prac jest 
renowacja m urów obronnych 
Starej W arszaw y, która ciąg* 
nie się już od 1937 roku.

Spacerując ulicami stolicy — 
dostrzegamy coraz nowe, dźwi 
gające się gmachy. Kto wie, mo 
że za niedługi już czas wystrze* 
lą nad dachy niskich, kilkupię* 
trowych kamienic — smukłe 
sylwety kilkudziesięciopiętro* 
wych drapaczów chmur.

G dy to nastąpi — 16*piętro* 
wy gmach „Prudencialu", stoją 
cy na placu Napoleona, wyda 
nam się wówczas z całą pewno* 
ścią... śmiesznie niski 1

Okazuje się, że kobietą tą 
jest 27*letnia Natalia Kukula z 
małej wioski pod  Lwowem. 
Przed kilkunastu laty dowie* 
działa się ona, że w  Ameryce 
zmarł jeden z jej bliskich krew 
nych, który przed wielu laty 
wyemigrował w poszukiwaniu 
chleba na nowym lądzie i że po 
zostawił on pewien nieznaczny 
zresztą spadek, do którego wła 
śnie ona ma pełne prawa.

N a skutek wszczętych starań 
Kukula doczekała się przed kil 
ku miesiącami pomyślnej wia* 
domości, zawiadomiono ją, że 
spadek jest do podjęcia. Ucie* 
szona dziewczyna, która dotych 
czas żyła .w skrajnej nędzy, po 
stanowiła odebrać ten spadek 
osobiście. Jedyną przeszkodą 
był brak jakichkolwiek funda* 
szów, nie stać ją było nawet na

podróż koleją ze Lwowa do 
Gdyni.

Nie namyślając się długo — 
dzielna dziewczyna zabrawszy 
ze sobą wszelkie dokum enty i 
niezbędne drobiazgi, wyruszy* 
ła w podróż do G dyni piecho*
t ą * . . .W  przeciągu dwóch miesię*
cy Kukula przebyła prawie ty* 
siąckilometrową przestrzeń ze 
Lwowa do G dyni i dopiero na 
ulicy G dyni, pierwszego etapu 
jej długiej podróży, kompletnie 
wyczerpana, straciła przytom* 
ność.

Obecnie Kukula ma zamiar 
postarać się ô  pracę na jakimś 
statku aby w ten sposób prze* 
dostać się do Am eryk: i tam 
podjąć oczekujący na nią spa* 
dek, który  zapewni jej spokoj* 
ne lata do końca życia.

Szaleniec zamontował 28 osób
T O K IO . W e wsi Okayama J góry. 

pewien wieśniak dostał napadu j G dy policja okrążyła jego 
szału i zamordował 28 osób. Po kryjówkę, szaleniec nie chcąc 
dokonaniu swych zbrodniczych ' wpaść w ręce sprawiedliwości, 
czynów zbiegł on w pobliskie | popełnił samobójstwo.

Wielkie zbrojenia Turcji
ISTA M B U Ł. Z A nkary do* 

noszą: Tureckie zgromadzenie
narodowe przyjęło projekt usta 
wy w sprawie wyasygnowania 
kwoty 120 milj. funt. tur. na 
zbrojenia. Suma ta będzie wy* 
datkowana w ciągu 10 lat poza 
normalnym budżetem państwo* 
wym

rocznym budżecie zwyczajnym 
wydatki na obronę narodową 
wynoszą 100 milj. funtów turec
kich, czyli 40% ogólnej sumy 
budżetu. Przewidziana jest bu 
dowa umocnień nadbrzeżnych 
oraz warsztatów wojskowych.

Skarb państwa wypuści krót* 
koterminowe obligacje na po*

Należy podkreślić, że w tęga* , krycie części wydatków.

ZainScasamat pjenrąal*!.
i zniknął w tajemniczych okoliczneldach

W  tajemniczych okolicznoś*
ciach zaginął inkasent Elewato* 
ra zbożowego w Gdyni, 26*let* 
ni H eliodor Kozłowski. Z d ił 
on wieczorem zainkasowane 
pieniądze, a kiedy na drugi 
dzień rano otrzymał jakiś list, 
wyszedł z mieszkania i wszelki 
ślad po nim zaginął. W szystkie 
dokum enty osobiste zostawił 
on w domu.

Ponieważ jako inkasent nie 
popełnił żadnych nadużyć, za* 
pewne popełnił samobójstwo z

powodu zawodu miłosnego. — 
Tajemnica śmierci tkwi zresztą 
w liście, którego do tej chwih 
nie znaleziono, jak również nie 
wiadomo, co się stało z Koz* 
łowskim. Śledztwo w toku.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORAD! PRAWNA

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.



WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodow nik w komisariacie odbiera tajemniczy 
-iefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej

adaje mu się stwierdzić, że iest połączony z mieszkaniem 
Państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
łam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi,
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled* 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za# 
bluk z maiatku Sosnówka.

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
Policji w Sosnówce, by pani Zabluczyna stawiła się natych# 
miast w Urzędzie Śledczym. Od niej dowiedział się Puchała, 
Że Zabluka miał podjąć większa sumę pieniędzy w banku Roi# 
ftym. Inspektor Puchała udał się więc do banku, gdzie po do# 
kładnym śledztwie zdołał dowiedzieć się, iż Zabluka był w 
banku w towarzystwie jakiejś młodej damy i podjął sumę 
ŁOO.OOO złotych.

Po nieprzespanej nocy  przybyła pani Poradzka do War# 
szawy.

Inspektor Puchała dowiedział się od pani Poradzkiej
0 jej stosunku z przestę pca Kaczorkiem, po czym udał się do 
iura Poiadzkiego, dokąd  przybył również przemysłowiec

1 Katowic, który w jakimś nocnym lokalu spotkał pana Po# 
rudzkiego wraz z dama w czerni.

Brat pani Poradzki ej udał się z ni? do znanego jasnowi# 
dza doktora Ramandara Słupskiego, który przyjął ich w ta# 
łemniczym salonie i po obejrzeniu fotografii Poradzkiego po# 
wiedział:

— Widzę go w towarzystwie d am y _
Pani Poradzka, udała się za porada swego brata W itolda 

do znanego jasnowidza, doktora Słupskiego, który podczas 
seansu spirytystycznego orzekł, iż Seweryn Poradzki znajduje 
się w szponach tajemniczej czarnej damy w pobliżu granicy 
czeskiej. Witold udał się do Katowic w towarzystwie znajo# 
mego detektywa.

RO ZDZIAŁ SZÓSTY.
Poszukiwania zaginionego inżyniera Seweryna 

Poradzki ego nie przyniosły żadnych wyników. 
Rozczarowanie ogarniało panią Halinę.
Mimo energicznych poszukiwań — brat pani Po# 

radzkiej, W itold Olszewski nie zdołał osiągnąć żad# 
nych rezultatów.

W  ciągu kilku dni błąkał się w towarzystwie 
prywatnego detektywa po okolicznych wioskach, w 
Kierunku wskazanym przez jasnowidza doktora Ra# 
mandra — Słupskiego. Przeszukali liczne domy, sto# 
jące w górach z dala od osiedli ludzkich. Nigdzie 
jednak nie zdołali trafić ani na siad Seweryna Po# 
radzkiego, ani tajemniczej damy w czerni. ŻwTÓcili 
się o pomoc do pobliskich posterunków policji, ale 
ftaipróżno. Komendant policji, któremu inżynier Ol# 
szewski opowiedział o jasnowidztwie doktora Słup# 
skiego, zakpił sobie z podobnych przesądów.

Mimo, że inżynier Olszewski był przekonany o  
prawdzie słów jasnowidza, musiał zrezygnować z oal# 
szych bezowocnych poszukiwań.

Rozczarowany wrócił do Warszawy, starając się 
naprżno pocieszyć swą zrozpaczoną siostrę.

Tymczasem życie zarówno w biurze Poradzkie# 
go, Jak również i u niego w domu płynęło nonnal# 
nym trybem. Dzieciom opowiedziano, że „tatuś cięż# 
ko zachorował i musiał wyjechać zagranicę** i co ty# 
dzień zmyślała pani Halina, że od ojca nadszedł list. 
Mówiła, że o/jciec wkrótce wróci...

Pani Poradzka straciła jednak nadzieję, że mąż 
Wę kiedyś odnajdzie.

Niesamowita zagadka została nadal nierozwią# 
tana.

Seweryn Poradzki zniknął bez śladu. I mimo wy# 
sitków, nie zdołał inspektor Puchała wpaść na ślady 
tarówno sprawców śmierci ziemianina Zabluki, jak 
również i tych, co uprowadzili Poradzkiego.

Arjednak nie pozwalał Puchała ogłaszać wiado# 
Biości o tej tajemniczej sprawie.

N ie straci! nadziei, że zdoła trafić na ślad spraw# 
ców. Ale zawsze, gdy wydawało mu się, że już ma 
^  reku jej rozwiązanie, okazało się, że była to tylko 
*łuda.

Ale inspektor Puchała nie należał do ludzi, co 
szybko rezygnują. W obec tego, że listy gończe nie 
Przyniosły oczekiwanego przezeń materiału, ograni# 
c*ył się chwilowo do poszukiwań na terenie War# 
szawv.

Często, gdy tylko miał wolną ze spraw bi?żą# 
tych chwilę, odwiedza! nocne spelunki i sam inspiro# 
Ĵ ał rozmowy o Sewerynie Porad z kim, by złowić 
tych. co mają jakieś o nim wieści.

Ale wszystko napróżno...
A  tydzień mijał za tygodniem. Zima minęła 1 

odeszła radosna wiosna. Przyroda zbudziła się do 
^owego życia. Ogrody i parki pokryły się zielenią, 
£**ewa zakwitły wczesnym bzem. Nawet stroskane 
tiarze ludzkie rozpromieniły się radośniej.

Jan Wodniak, biedny chłoń który zakładał w  
^Cce sieci, bvł jednym z licznych, co z utęsknieniem 
°Czekiwali wiosny...

Z okien swej chaty na wsi, pod Młocinami wy# 
P^Jtywał czasu, pdy ruszy lód na W iśle. Wisła, to 
tyła iego żywicielka...

W ieś cała trudniła się rybołówstwem. A rok 
fccznie, gdy W isła rozbierała na sobie szatę lodową 

radość ogarniała wieś.
A gdv W isła uspokoiła sie. gdv znikały na nieri

ostatnie reszty skorupy lodowej — wtedy Tan Wod# 
niak spieszy do zielonością pokrytych brzegów.

W ślad za nim spieszyli jego sąsiedzi. Zajmowa# 
li stanowiska w odległości dwudziestu metrów od 
siebie. Zarzucali sieci i siadali milcząc opodal, by nie 
spłoszyć ryb.

Jan zajmuje zawsze to same stanowisko od lat 
i ułożył sobie grzędę wielkich kamieni i rokrocznie 
do nich wraca.

Tego dnia był Jan dziwnie wesół. To pierwsze 
dni od czasu, gdy W isła ruszyła. Fale jej biją jeszcze 
bałwanami o brzeg, a to najlepsza pora dla złowienia 
wielkiej ryby.

^A chociaż jeszcze w powietrzu ziąb, zrzuca Jan 
ze siebie marynarkę. Ufa słońcu, które zaczęło grzać.

Jan Wodniak to najstarszy rybak we wisi. Mimo 
podeszłego wieku, nie znać po nim zmęczenia. Mógł# 
by znaleźć inną pracę, ale trudno mu rozstać się 
z brzegiem W isły. Tu, przeglądając się w lustrzą# 
nych falach, czuje powrót młodzieńczych sił.

Raz po raz splunie na spracowane dłonie, wy# 
ciąga wraz z długim drągiem założone sieci...

N ie przejmuje się zbytnio, gdy sieć jest pusta. 
Nie klnie, jak inni rybacy, że „Wisła znów oszuka# 
la •

O nie, Jan W odniak uzbroił się w cierpliwość, 
jest zbyt dobroduszny, by zapominać o tym, że z 
Wisłą nie można zawrzeć kontraktów. W isła sama 
rozdziela swe dary ludziom. W ie o tym, że dziesięć 
i więcei} razy może wyciągnąć pustą sieć, a w końcu 
obdarzy go W isła za wszystkie czasy.

Siedzi więc sobie na kamieniu, pali fajkę i grze# 
je się w słońcu. W  kuble, napełnionym wodą, pły# 
wają trzy szczupaki. Coprawda, nie wielkie. Ale na 
początek^ wystarczą. Dzień jest wielki, a Jan nie tra# 
ci nadziei.

Raz po raz spogląda w  stronę swych sąsiadów 
i rozmawia z nimi półgłosem.

Tamci złoszczą się, klną.

— Cholerny dzień dzisiaj! ■ *
— Naw et rybki nie złowiłem.
— Nie troszcz się o to, bracie — pociesza Jan

— W isła bogata. W szystkich obdarzy. Tylko cier# 
płiwości!

— Tobie się zawsze szczęści — odpowiada ten 
zawistnie. — Czarujesz chyba ryby!

— Ten sam czar, co i twój — roześmiał się Jan.
— Zarzucam sieci i wyciągami

I tak mówiąc splunął Jan W odniak w swe dło# 
nie i usiłufje wyciągnąć sieci. W ydaje mu się, że coś 
się tam poruszyło... Zapewne tęga ryba, -

I jak zawsze ugięły się pod1 nim kolana, gdy wy# 
ciągał sieci.

Tym  razem szło jakoś opornie. N ie może ruszyć 
sieci 2 miejsca. Czyni nadludzki wysiłek. Twarz jego 
okryła się purpurą... N a szyi napęczniały żyły.

Z  trudem  uniósł sieci — z czoła spływa rzęsisty 
pot. Ale Jan jest zadowolony i jest pewien, że te 
pokaźna ryba... A  może kilka na raz.

Sąsiedzi zauważyli jego zakłopotanie, dowcipku# 
ją i kpią z zawiścią:

— Ho, Janie, wieloryba złowiliście! .
— Cha, cha, cha — roześmieli się wszyscy i zbli* 

żyli się do Jana.
Jan W odniak nie odpowiada. Zabrakło mu tchu 

po takim wysiłku. Chętnie prosiłby ich o pomoc 
wstyd mu jednak okazać swe zmęczenie. Uczyni! 
znowu wysiłek. Położył się plackiem na ziemi i ciąg# 
nie sieci. Zaciekawienie sąsiadów wzrasta, jeden 
z nich zbliża się do Jana, wyrywa mu z ręki drąg...

Po chwili wyciągnęli sieci. Ale gdy ujrzeli, jaka 
„ryba” znalazła się w sieciach Jana W odniaka, onie# 
mieli z przerażenia:

— Jezus Maria! Człowiek!
— Boże! Topielec!
— Ależ — któż to jest?

(D alszy ciąg jutro)

tXKUSIIlY551 RYS a T

I i e n  i m
STRZftSOJflCfiPOUJIE&C O BOHATERSTWIE, 

fttlbO&CI t POŚWIĘCENIU
M usi stąd odejść, wrócić do Warszawy, mimo 

wielkich niebezpieczeństw, jakie nań czyhają.
W  południe, gdy pani Cieplińska siedziała przy 

maszynie i pracowała, odezwał się nagle Tadeusz.
— W ie pani, chciałbym pójść ao miasta...

Ach, wykluczone — odrzekła szeptem pani
Geplińska, bo Stefcia była w sąsiednim pokoju — 
Nie wolno panu wyjść stąd, ani na chwilę. Szukają 
pana, aresztują...

— Ach, więc jestem u pani w niewoli — uśmie# 
chnął się Tadeusz.

— Niech pan tak nie mówi. Czemu mnie pan 
obraża?

— Nie miałem zamiaru obrażać, tylko żarto# 
wałem...

Stefcia wyszła tymczasem do sąsiadki, by się 
pobawić ze swą koleżanką. Wkrótce po tym wróci# 
la zmieszana, patrząc podejrzliwym wzrokiem na 
Tadeusza.

— Mamo, chcę ci coś powiedzieć w  cztery 
oczy... — zwróciła się do swej matki.

— Co się stało? — pani Cieplińska zauważyła 
zmieszanie na twarzy dziecka.

Stefcia opuściła oczy i milczała.
— Mamo... nie chcę... By ten pan, kuzyn sły# 

szał... — powiedziała cicho dziewczynka.
— Ale co się stało?
— Proszę, wyjdź ze mną do kuchni... Powiem 

ci tam wszystko...
Pani Cieplińska wyszła ze swą córką na kory# 

tar2 i tu zapytała:
— N o, powiedz, kochanie, co się stało?
— Mamo, powiedz mi prawdę, kim jest ten pan? 

— zaczęła nieśmiało dziewczynka.
— Czemu się o to pytasz? Czy nie wiesz, kim 

jest ten pan? Powiedziałam ci przecież: to nasz ku# 
zyn z Krakowa. Czemu się o to pytasz?

Dziewczynka zamilkła znowu i patrząc w zie# 
mię, poczęła opowiadać:

— W idzisz mamo... Przyszłam do pani Bender# 
skiej... Słyszę, że pani Sokołowska, która tak przy# 
była opowiada o czymś pani Benderskicj szeptem. 
Nagle zbliża się pani Benderska do mnie i pyta się: 
„Stefciu, kto to jest ten mężczyzna, £0 mieszka teraz

u was w  domu?” A  ja na to odpowiadam:
 ̂ — Żaden mężczyzna u nas nie mieszka... Tc 

mój kuzyn z Krakowa...
Pani Benderska uśmiechnęła się i powiedziała 

na to:
„Powiedz twojej mamusi, żeby z tym kuzynem 

była trochę ostrożna, bo go policja szuka wszę# 
dzie...“.

— Rozłościłam się — opowiada dalej Stefcia.— 
Powiadam, że ten mój kuzyn z Krakowa to uczciwy 
człowiek i dlatego policja nie ma po co go szukać.

Na to weszła pani Sokołowska i odezwała się 
do mnie:

— Stefciu, to nie jest kuzyn... Twoja mamusia 
ciebie oszukała.

Wybiegłam wtedy z mieszkania i zatrzasnęłam 
za sobą drzwi... Ja...

Dziewczynka nie mogła więcej mówić. Łzy po# 
ciekły jej z oczu, poczęła łkać...

Twarz pani Cieplińskiej okryła się rumieńcem.
| W  oczach, jej ukazał się gniew. Chwilę stała bez 

słów, później wybuchła:
j —Stefciu, idź do pani Sokołowskiej i powiedz
1 jej natychmiast w moim imieniu, że jest wielką kro# 

wą... Powiedz jej, że jak będzie gadać takie głupstwa, 
to jej mordę stłukę, a ty głupiutka nie przysłuchuj 
się temu, co głupie baby gadają... Idź Stefciu i po# 
wiedz to w moim imieniu... N ie płacz kochanie... 
Czemu tak płaczesz?

Jakżeż może nie płakać? Czemu miała nie złoś# 
cić się, słysząc, jak starsi ludzie obrażają jej mą# 
musię.

— Zrugam panią Sokołowską, — wiem już, co 
jej mam powiedzieć — odrzekła Stefcia i otarła far# 
tuszkiem łzy na twarzy.

Drzwi była na wpół otwarte i Tadeusz słyszał 
całą rozmowę. Gdy tylko Stefcia powiedziała, że 
chce rozmiawiać z mamusią na osobności, zrozumiał, 
że będzie o nim mowa.

Teraz postanowienie jego nabrało jeszcze więk# 
szej mocy: musi ten dom opuścić, musi stąd wyjść, 
uciec, wydostać się z ramion pani Cieplińskiej, któ# 
ra bed-:c' za nim +«.«lenić: ale trudno!

(Dalszy ciąg iutro>
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laiSiieniarz w roli inkasenta
Zdemaskowanie pomysłowego kombinatora

D o wielu właścicieli i admi* 
lustratorów domów napływały 
listowne zawiadomienia z na* 
główkiem „Urząd Inspekcyjno 
Budowlany — W ydział N adzo 
ru Dom ów — W arszawa, Pra* 
ga, Targow a 7“-

W  zawiadomieniach oznaj* 
miano, że powstał nowy wy* 
dział, na rzecz którego pobiera 
ue będą opłaty od 27 do 65 zł., 
w zależności od wielkości do* 

ilości jego mieszkańców. 
Po opłaty zgłaszać się będzie 
ecjalnie delegowany inkasent 

awiadomienia opatrzone były

okrągłą pieczątką z napisem — 
„Przedsiębiorstwo Budowla*
ne

mu

W ielu właścicieli i administra 
torów domów wpłacało zgłasza 
jącemu się inkasentowi ozna* 
czoną w wezwaniach kwotę.

Ale jeden ze sprytniejszych 
adm inistratorów po dokład* 
nym rozpatrzeniu wezwania, ~  
doszedł do wniosku, że w tej 
sprawie „nowego wydziału**

' jest coś podejrzanego, zwłasz* 
cza, że nazwa wydziału w rze* 
czywistości — powinna była 
brzmieć: „W ydział N adzoru
Budowlanego Zarządu Miasta**

A dm inistrator podzielił się 
swoimi podejrzeniami z Urzę* 
dem Śledczym, który wszczął 
natychmiast energiczne docho* 
dzenia.

Okazało się, że „Urzędu In* 
spekcyjno * Budowlanego** nie 
ma w ogóle i że jakiś oszust, 
podszywając się pod nowy u* 
rząd, nieprawnie zbiera pienią* 
dze.

Po krótkich poszukiwaniach, 
ustalono, że zuchwałym oszu* 
stem jest niejaki Roman Żmur, 
kamieniarz, pochodzący z Tar* 
nopola. M ieszkał on w War* 
szawie na ul. Łuckiej 15. Czu*

Z g r a n a  g a ra  włamywaczy
.1 9Policja sparaliżowała w zarodku ich „w yczyny

nowili spróbować szczęścia w ze sobą, rutynowani, wyspecja* 
stolicy, przekonani, że policja lizowani w swoim zawodzie 
szuka ich na prowincji. włamywacze, bez większego

W łamywacze upatrzyli sobie trudu wyłamywali najmocniej* 
odpowiedni teren do

Przechodząc ul. Pokorną w 
W arszawie, wywiadowcy poli* 
cji zauważyli dwóch podejrzą*, 
nych osobników, którzy wez* 
wani do zatrzymania się, zaczę* 
li uciekać w przeciwne strony, 
porzucając po drodze różne na* 
rzędzia złodziejskie, walizkę z 
garderobą, oraz dwa rewolwe* 
ry  z nabojami.

Po krótkim  pościgu ujęto o* 
sobników  i przeprowadzono 
do  urzędu śledczego, gdzie oka 
zało się, że są to dwaj groźni 
włamywacze, Jerzy Tereszkie* 
wicz i Jan W entrych, poszuki* 
wani przez policję polską, fran* 
cuską, niemiecką 1 czeską.

Tereszkiewicz, pochodzący z 
K ow la, poznał przed kilku laty 
w  więzieniu W entrycha, miesz* 
kańca Piotrkowa. Obaj włamy* 
wacze zaprzyjaźnili się i razem 
już wybierali się na wszystkie 
w yprawy. Kilka razy do roku 
wyjeżdżali za granicę, skąd po 
dokonaniu włamania, powracali 
do Polski. N ie chcąc zbytnio 
narażać się policji warszaw* 
skiej, grasowali przeważnie na 
prowincji.

O statnio włamali się do mie* 
szkania inżyniera Zakładów 
Starachowickich, Jana Kaza* 
nowskiego, ale spłoszeni, zdoła 
li ukraść mu tylko walizkę z 
garderobą. Po tej, niezbyt uda* 
nej wyprawie, złoczyńcy posta

]uz odpowiedni teren ao „pra* 
cy“ i udawali się na wyprawę, 
którą w zarodku sparaliżowa* 
la policja.

Tereszkiewicz i W entrych 
mają na sumieniu wiele włamań 
i podkopów . Doskonale zgrani

sze zamki, będąc przez szereg 
lat plagą wielu miast Polski i 
zagranicy.

Osadzenie bezczelnych zło* 
czyńców w więzieniu, jest po* 
ważnym sukcesem stołecznej 
policji.

jąc, że pali mu się grunt pod 
nogami, oszust zbiegł do Lwo* 
wa, gdzie został aresztowany i 
sprowadzony do W arszawy. 
Znaleziono przy nim blankiety, 
pieczątki sfałszowane, oraz wy 
kazy, kwitariusze i t.p.

Zuchwałego oszusta osadzo* 
no w więzieniu.

Pod samochodem
N a ul. Bonifraterskiej wproś# 

ul. M iędzyparkowej w  W**? 
szawie, gdzie w r.b. miały tnjjl 
sce dwa śmiertelne wypadk* 
tramwajowe, wczoraj dostał s*5 
pod samochód 4*letni A ron Ci* 
kier, syn handlarza (N iska 3/)* 

Chłopiec doznał po tłuczeni 
okolicy prawego oka, oraz 0' 
trzymał 5 ran ciętych twarzy 
odłamkami rozbitej szyby ref' 
lektoru.

Cukiera opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do domu.

Pobił całą rodzinę
Awanturnika aresztowano

Przy ul. Kowieńskiej 11 w 
W arszawie, lokator tegoż do* 
mu, Jan Stachura, pobił 84etnią 
córkę sąsiada, Stanisława Gro* 
nowa, Halinkę.

G dy w obronie dziecka sta* 
nęli rodzice: Stanisław i M aria, 
wówczas Stachura zranił nożem 
w lewą dłoń Gronowową, a na 
stępnie poranił w ręce Grono*

wa. Krwawą awanturę zlikwi' 
dowała policja 14*go komis.# 
sporządzając protokół. Ran' 
nych małż. G. przeprowadzce 
no do 14*go komis., gdzie zo* 
stali opatrzeni przez Pogoto' 
wie.

Sprawcę krwawego zajścia z* 
trzymano w komisariacie celem 
sporządzenia protokółu.

Awantura strajkowa
jEUemolou/anle sklepu

W  sklepie kapeluszy dam* 
skich B. Zimelman przy ul. D lu 
giej 31 w W arszawie, wybuchł 
strajk okupacyjny pracowni* 
ków. W e środę właściciel pod* 
pisał umowę ze strajkującymi,

Ugot ował a się ż ywcem
Strasznie poparzone dziecko zmarło w szpitalu

2*letnia W anda Siedlecka, za
miesz. z rodzicami przy ul. No* 
womiejskiej nr. 10 w Warsza* 
wie, została przed tygodniem 
wywieziona przez rodziców na 
wieś do babki, zamieszkałej we 
wsi W ola  Gołynińska, gm. Cie* 
chanów.

W czoraj w czasie prania wy* 
stawiono do sieni kocioł z wrzą 
cą wodą. Dziewczynka w pew* 
nej chwili biegając koło kotła 
potknęła się i upadając ręką 
chwyciła się za kocioł, który 
wyrwócił się. Gorąca woda wy 
lała sie na leżącą dziewczynkę.

N a krzyki z mieszkania wy* 
biegła babka, która pospieszyła 
z pomocą. Powiadom iono m*ej 
scowego lekarza, który ciężko

poparzonej dziewczynce nało* I wy i umieszczono w szp. Dziec. 
żył opatrunek. Następnie kole* I Jezus, gdzie w strasznych mę* 
ją przewieziono ją do Warsza* * Czarniach zmarła.

Zmiażdżony trybami
zmarł w szpitalu

Śm ierć dziecka w ogniu
Tragiczne skutki zabawy zapałkami

Józefa Lewandowska, zamiesz 
kala przy ul. Mickiewicza 4 w 
Kutnie, pozostawiła w mieszka 
niu córki swoje: 6*letnią Hele* 
nę i 2*letnią Barbarę. M łodsza 
dziewczynka bawiła się zapał* 
kami.

W  pewnej chwili od płonącej

ce ubranie. Starsza siostra usiło 
wała zalać ogień wodą, a gdy

D o m ajątku Lipno w powie* 
cie rawskim wezwano kowala, 
Feliksa Podlaskiego, celem na* 
prawienia młockarni. Po doko* 
nanej naprawie, Podlaski puścił 
w ruch m otor i usiłował nało* 
żyć pas transmisyjny na rozpę* 
dzone koła młockarni.

Podczas tych manipulacyj,

ubranie kowala dostało się mię 
dzy pas, a tryby młockarni, któ 
re porwały nieszczęśliwego, mia 
żdżąc mu klatkę piersiową.

Nieszczęśliwego przewiezio* 
no w agonii do szpitala, gdzie 
mimo energicznej pomocy lekar 
skiej zmarł.

Złodziejscy „specjaliści*1
o s a d z e n i  w  w i e z i e n i u

którzy przerwali okupowanie 
sklepu. G dy pracownicy zjawi' 
li się nazajutrz rano, właściciel 
nie dopuścił ich do pracy.

W obec tego delegacja pra' 
cowników handlowych i biuro 
wych zamierzała porozumieć 
się z Zimelmanem, a gdy próby 
pertraktacyj zawiodły, wzburz6 
ni delegaci wtargnęli do sklc' 
pu, pobili właściciela i zdemolo 
wali całe urządzenie magazyn**.

Zaalarmowana policja zatr 
mała sześciu spośród bardziej 
agresywnych, a mianowicie: 
Szmula Putermana, Pinkusa Ro 
zenberga, M oszka Napadowa# 
Nachmana Rozensztajna, Irenę 
Guterman i Frajdę Dom b.

Szelcioraczki

Przed kilku dniami dokona* 
no zuchwałej kradzieży w Pia* 
secznie, na szkodę Chaima W i 
szniewskiego, któremu podczas 
nieobecności ogołocono doszczę
tnie mieszkanie z garderoby i

się jej to nie udało, wezwała cenniejszych rzeczyŻawiadomio

zapałki zajęło się na dziewczyn* \ męczarniach.

pomocy siąsiadów, którzy stłu* 
mili ogień.

M imo natychmiastowej po* 
mocy lekarskiej, nieszczęśliwe 
dziecko zmarło w straszliwych

na policja wszczęła dochodzenie 
i ustaliła, że kradzieży dokonać 
mogli jedynie warszawscy spe* 
cjaliści. W  tym też kierunku po 
szło śledztwo.

W  dniu wczorajszym policja

Zuchwały rabunek
Herszt bandy opryszków ukarany przez sad

W  śródmieściu W arszawy, a 
szczególnie na ul. Marszałków* 
skiej, w okolicach Dworca 
Głównego, gdzie znajdują się 1; 
czne restauracje i zakłady ga* 
stronomiczne, grasują szajki zło 
dziejskie, których specjalnością 
jest „polowanie" na pijanych za 
późnionych gości, powracają* 
cych samotnie z restauracyi do 
domu. Na czele jednej z takich 
szajek stał Rvszard Sorokin (ni* 
gdzie niemeldowany), wieUkro 
tnie notowany i karany iuż za 
podobnego rodzaju przestęp* 
stwa.

Ostatnio Sorokin, pijąc piwo 
przy bufecie w restauracji * ba* 
rze „Zdrowie" przy ul. Współ* 
nej 45, upatrzył sobie ofiarę w 
osobie Aleksandra G., handlów 
ca z W łoch, pod W arszawą. 
G dy gość wyszedł z tej restau* 
racji i znalazł się na ul. Mar* 
szałkowskiej, Sorokin podążył 
za nim, proponując jazdę doroż 
ką. G dy ta propozycja nie uda 
ła się Sorokin tak silnie pchnął j

takąż dewizką, wartości 500 zł., 
po czym rzucił się do ucieczki.

Świadkiem powyższego zaj* 
ścia, był jeden z pracowników 
baru „Zdrowie", specjalnie wy* 
znaczony przez właściciela za* 
kładu do opieki, który pogonił 

złodziejem, uiał go, zegarekza
odebrał i oddał npli cianłowi 
Pohcjant odprowadził Sorokina 
do komisariatu.

wkroczyła do mieszkania zna* 
nej „meliniarki" złodziejskiej 
Fajgi Vogelńest (W arszaw a, Pa 
wia 64), gdzie zastano dwóch 
znan>ch złodziejów: Noecha
Czernikiera i Srula Hildebrar.d* 
ta, poszukiwanych przez Sądy i 
policję za szereg kradzieży. Pod 
czas rewizji znaleziono skradzio 
ne rzeczy W iszniew kiego.

Sprawcami kradzieży okazau 
się Czem ikier i H ildebrandt, 
których osadzono w więzieniu. 
W  areszcie osadzono również 
Yogelnestową.

R A N G O O N . Żona pewnego 
rolnika w Burmie powiła sześ' 
cioro żywych dzieci, trzech 
chłopców i trzy dziewczynki.

Wojna bakteriolo
giczna i chemiczna
T O K IO . Ajencja „KokutsU* 

donosi, że w rejonie Sucz*1* 
Chińczycy stonują wojnę bak*6 

j riologiczną. U  jeńców w z ię t y c h  
do niewoli pod Suczau znalezio 

tajny rozkaz Czang*Ka*'no
Szeka, zabraniający wojskoi** 
chińskim używania w ody  
studni — bez uprzedniego wy' 
gotowania.

Z drugiej strony komunik** 
chiński donosi, że w o s t a t n ic h  
walkach pod m. Janczen Japo** 
czycy stosowali kilkakrotnie &  
zy truiace. ^

Składajcie ofiary U*
F .  O .  M .

„Szczur M t f n r y "  w pułapce
Okradł pasrierke i wpadł

N a peronie Dworca Główne* 
go w W arszawie wywiadowcy

I A. G., że ten przewrócił się na j W  sobotę Sąd Grodzki skazał 
I chodnik. W  czasi* podnoszę* nrzvwódcę bandy nocnych zło* 
nia, ooryszek skradł swe’ ofie* dzieiów restauracyino * baro* 
rze f  kamizelki z e g a r e k  złotv - |wvch — na rok wiezienia.

Brat kcnsula zabity 
w Madrycie

M A D R Y T. Pomiędzy godz. 
2.30 a 3.30 baterie wojsk gen. 
Franco bombardowały M adryt, 
zwłaszcza północne jego dziel* 
nice.

Jeden z pocisków trafił w kon 
sulat W enezueli, zabijając leżą* 
cego w łóżku brata konsula i ra* 
niac d. osoh”

komisariatu kolejowego uję 
znanego złodzieja kolejowe#. 
Adolfa W iniarskiego, lat 
nigdzie niemeldowanego, któ”  
niósł walizę. W  walizie znaid^ 
wała się garderoba.

U stalono, że W iniarski 
lał kradzieży walizy z Prze4fL 
łu II*ej klasy pociągu odchj 
Jzącego do W ilna na szk 
Taniny W olnickiej, mieszka**1̂  
W ilna. W iniarski od d łu ż sz e j 
:zasu grasował na pociągach. 
kradając pasażerów z różnyc 
nrzedmiotó v.

■


